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W trosce o niepowstrzymany postęp społeczny
Pierwszy po (wojnie O gólnokrajowy 

Kongres Związków Zawodowych, który 
onegdaj zakończył sw e obrady, był w yda­
rzeniem nad w yraz krzepiącym . W ystar­
czyło na  krótko bodaj znaleźć się na sali 
zjazdowej, by stwierdzić:

oto  głos m ają ludzie, którzy nie tylko 
budują Polskę, ale także nadają kształt n o ­
wym formom polskiego życia społecznego.

Rola związków zawodowych w  Polsce — 
w w yniku zw ycięstw a obozu dem okraty­
cznego i obalenia faszyzmu — zmieniła się 
zasadniczo. Ruch zawodowy nie jest już 
tylko orężem  klasy pracującej w akcji o 
popraw ę w arunków  pracy i płacy, ale s ta ­
nowi on podstaw ow y czynnik organizacji 
i k ierow nictw a w szystkich gałęzi życia go­
spodarczego.

To też przez cały czas óhrad obecni byli 
na sali przedstaw iciele Rządu i rzecznicy 
m inisterstw  biorąc czynny udział w  d y s­
kusjach zjazdowych.

A dyskusje te to prawdziwe zw iercia­
dło, odbijające obraz stosunków na w szy­
stkich szczeblach polskiego życia gospo­
darczego i społecznego. Przem ów ienia, d e ­
legatów  nacechow ane troską o losy swego 
ludowego państw a i świadom ością olbrzy­
mich zadań, które wziął na-sw e barki z je ­
dnoczony św iat pracy, wolne były od 
■wszelkiego frazesu, sztucznego patosu i ta ­
niego hu rra  - optymizmu. Padały ostre  sło ­
wa: pod adresem  aspołecznych elementów, 
które zakradły  się do organów  adm inistra- 

. cji, nieudolnych i  nieuczciwych urzędni­
ków, wydrw igroszów  i  spekulantów , żeru­
jących na trudzie Judzi pracy.

Delegaci mówiąc o  olbrzymich osiągnię­
ciach dem okracji polskiej nie ukryw ali 
niedom agań i bolączek, zadań ni-ewypełnio 
Uych ii tych  wiszystkich dysproporcji w  n a ­
szym życiu gospodarczym, od których 
szybkiego usunięcia zależy zwycięstwo w 
Wojnie z niedostatkiem .

M inistrowie przysłuchiw ali się przem ó­
wieniom i... niejednokrotnie atakow ali s ła ­
be strony naszego życia jeszcze ostrzej.

Przedstawiciele Rządu odpow iadając na 
głosy delegatów  nie ukryw ali się za p a ra ­
w any „urzędowych w yjaśnień", nie obiecy 
Wali złotych gór i nagłych cudów, ale w 
oparciu o głosy z terenu  szukali w łaści­
w ych rozwiązań.

Nie sposób je s t w  kilku słow ach omówić 
Wyników Kongresu, na którym  znalazły 
się w szystkie spraw y, sto jące dziś przed 
Państwem w życiu gospodarczym, społecz 
uym i politycznym, w ew nątrz k ra ju  i w 
stosunkach m iędzynarodowych. W e w szy­
stkich przem ówieniach i uchw ałach przebi­
jały postulaty:

1. N atychm iastow ej nacjonalizacji w ięk­
szych i średnich przedsiębiorstw , pozosta­
jących dotychczas pod „Tymczasowym 
Z a rz ą d e m  Państwowym" i tych w szystkich 
ośrodków w ytwórczych, k tó re  zostały od­
budow ane kosztem  i wysiłkiem  k lasy  p ra ­
cującej;

2. Bezwzględnej w alki z korupcją, łapo­
wnictwem i spekulacją;

3. Unorm owania płac, uspraw nienia 
Sprawiedliwego rozdziału między p racu­
jących żywności, odzieży, opału i lokalów 
mieszkalnych; znowelizowania ustaw y u r­
lopowej i rozbudowy akcji wczasów; zor­
ganizowania należytego . bezpieczeństwa 
P racy ;

4. Reorganizacji Ubezpieczalni Społecz- 
uych i oddania ich pod Zarząd Związków 
Zawodowych.

Kongres nie pom inął w  sw ych obradach 
spraw, które zawsze były przedmiotem 
szczególnej trosk i ruchu robotniczego: 
spraw y rów noupraw nienia kobiet i stw-o- 
r zenia m łodym pokoleniom  jak  najje^zv-ch 
■Warunków nauki i pracy.

Delegaci wypowiedzieli się  za zrówna 
niem płac kobiet w edług tabeli zaroi ków 
robotników i pracow ników  mężczyzn [ po­
parli uchwałam i żądanie młodzieży obni­
żenia granicy wyborczej w ieku do  lat 
18-tu, skrócenia czasu pracy d la  m łodocia­
nych do 6 godzin i urzeczyw istnienia pe ł­
nej bezpłatności nauki przez szeroką pań­
stw ow ą opiekę nad uczniem i studentem .

Obrady pierw szego w  wolnej Polsce 
w ielkiego sejm u św iata pracy odbywały 
się  pod znakiem  pełnej jedności ruchu za ­
wodowego, opartej o w ew nętrzną dem o­
krację, samodzielność i bezpartyjmość, 
która wobec doniosłej roli Zw. Zawodo­
wych w  życiu publicznym nie może w szak­

że w  żadnym  razie oznaczać apolitycz­
ności. Te zasady, na których oparł się ruch 
związkowy, skupiający w e wspólny eh sze­
regach ludzi pracy fizycznej i umysłowej, 
zostały w  wyniku Zjazdu jeszcze 'bardziej 
pogłębione.

Kongres w*yraził swe pełne poparcie dla 
polityki Rządu i przeciw staw iając się ostro 
podejm owanym  przez wstecz,nictwo pró­
bom zahamowania procesu dem okratyza- 
cjii społecznej Państwa.. Był on jednocześ­
nie m anifestacją braterstw a ludu m iast i 
wsi, i m iędzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej., stojącej na straży pokoju i  po ­
stępu.

R. PRAGA.

D elegacja  socjalistów czeskich 
u Prem iera  O sóbki-M oraw skiego

Premier Iow. Osóbka-Morawski przyjął 
na dłuższej audiencji delegatów  socjali­
stycznych, w chodzących w  skład repre­
zentacji czeskiej na Kongres Związków  
Zawodowych w  osobach — wiceprzewod­
niczącego czeskiej partii socjał-demokra- 
tycznej Erzen Erbacha oraz dr Kanię.

W  rozmowie, która nosiła cha-rakter n ie­
zmiernie serdeczny, w zięli również udział 
członkowie PPS: sekretarz generalny CKW 
PPS tow. Cyrankiewicz, tow. dr Kożuśnik, 
oraz tow. Stanisław Dobrowolski. Omó­
wiono sprawy dotyczące współpracy obu 
bratnich partii socjalistycznych oraz 
poruszono szereg zagadnień o charakte­
rze ogólno-politycznym.

Dlaczego N iem cy zaniechali desantu w A nglii?

Proces w Norymberdze odsłania kulisy wojny
LONDYN, ‘(PAP), — Agencja Reutera 

donosi z Norymbergi, że w  trzecim dniu 
procesu przeciwko głównym przestępcom 
w-ojennym przewodniczący Trybunału La­
w rence oznajmił, iż Trybunał nie odbędzie 
posiedzenia w  sobotę tak, że obrona będzie 
mogła dokładnie zaznajomić się  z aktam i 
spraw.

W  ciągu ostatnich pięciu minut przed 
otwarciem  posiedzenia oskarżeni rozm a­
w iali ze swym i obrońcami. A lfred Jodl, 
von Pape-n, Syess Inquart i Goering byli 
szczególnie rozmowni. Ge-orenig usiłował 
naw et rozm awiać ze strażą am erykańską.

O godz. 10 przewodniczący otworzył po­
siedzenie Trybunału. Obrońca Keitla, b. 
szefa sztabu arm ii niem ieckiej, zaprzeczył, 
jakoby jego klient by ł kiedykolw iek min-i- 
sirem  Rzeszy, jiak to było podane w. prze­
m ówieniu .prokuratora.

Obrońca zaznaczył, że wbrew  temu,, co 
tw ierdzi oskarżyciel, w 1933 roku nie is t­
niała żadna Rada Obrony Rzeszy.. Po k ró t­
kiej naradzie Trybunału, przewodniczący 
oświadczył, że w szystkie dokum enty śledź 
twa mogą być przeglądane przez obroń­
ców, którzy w późniejszym stadium  proce­
su będą mogli wnosić protesty i zażalenia,,

NUn. B ev in  o  P o lsce
LONDYN, (PAP). — Na zakończenie 

dwudniowej debaty  o polityce zagranicz­
nej w  Izbie Gmin, min. Spraw Zagrańicz- 
mych Ernest Bevin w ygłosił przemówienie, 
w  którym  dał przegląd polityki Zagranicz­
nej W ielkiej Brytanii.

Min. w yraził życzenie, aby między n a ro ­
dam i zapanow ało w zajem ne zaufanie i aby 
w szelkie podejrzenia i nieufności zostały 
otwarcie wypow iedziane i  w niesione na 
ogólne zebranie N arodów  Zjednoczonych. 
„Tylko szczerość może być podstaw ą p o ­
koju  — oświadczył min. Bevin.

M inister powiedział m. in., że rząd b ry ­
ty jsk i pragnie ja k  najściślejszej w spółpra­
cy z Francją i ma nadzieję, że nowo utw o­
rzony rząd francuśfci będzie również k ie ­
rował się  tymi sam ym i zasadami.

Francja ma za sobą w ielką historię, a 
przed sobą w ielką przyszłość. „Uważam, 
powiedział m inister, że fakt, iż państw a 
byw ają małe, lub wielkie, jest w ynikiem  
przypadkowego układu sił i położenia ge­
ograficznego i  nie w pływ a na w artość

w kładu, k tóry  mogą wnieść do spraw  ogól­
no ludzkich. M usimy się  liczyć z ich h i­
storią, kulturą i w pływam i cyw ilizacyjny­
mi,., k tóre nie dadzą się  określić rozmiarem 
ich zbrojeń.

M ówiąc o Polsce min. Bevin powiedział 
nr. in.: „Polska odbuduje się  jiako państwo 
niepodległe w  oparciu o przyjaźń ze Zwiąż 
fciem Radzieckim. Powraca ona zwolna do 
norm alnych w arunków  po straszliw ych 
skutkach wojny. Musimy pam iętać, ile strat 
ponieśli Polacy i ile cierpień przypadło im 
w  udziale. Olbrzymie arm ie przeszły przez 
ich k raj, w ym ordowano miliony ludzi. Zgi­
nęli najlepsi synow ie narodu i w iele zdol­
nych przywódców. W tych w arunkach 
zm iana na lepsze nie może nastąpić zbyt 
szybko, lecz musimy zdać sobie spraw ę, że 
nigdzie na świecie w szystko nie jest cał­
kowicie zadaw alające — naw et u nas. 
Gdybyśmy przecierpieli, tyle co Polacy, 
nie wiem czy, zdołalibyśmy wykazać tyle 
prężności w pracy nad odbudową, ile oni 
w ykazują".

W 53-cfą rocznicę
Na uroczystej akademii w Łodzi, w 53-cią rocznicę pracy i walki PPS, 

złożyli zgromadzeni następujące ślubowanie:
Polska Partia Socjalistyczna zrodzona z woli i potrzeb Ludu Polskiego, 

z jego ukochania wolności, wyrosła w ogniu walki, wypisała na swoich czer­
wonych sztandarach Niepodległość i Socjalizm.

Ani więzienia i katorgi, ani zesłania i długie lata tułaczki, ani salwy 
karabinowe i szubienice nie potrafłiy wykreślić tych słów. —  Bojowa awan­
garda polskiego ruchu robotniczego. Polska Partia Socjalistyczna śmiało 
realizowała swój program.

Stalowej mocy idei pepesowskiej i śpiżowych charakterów jej przywód­
ców nie zdołał złamać car, reakcje, sanacja i Hitler. Dziś po walkach i bo­
jowych doświadczeniach ubiegłych lat Polska Partia Socjalistyczna prowa­
dzi dalej masy robotnicze ku Socjalizmowi.

Zgromadzeni na 53-letnim Jubileuszu składając hołd pamięci wielkich 
pepesowców, ślubują wierność Polskiej Partii Socjalistycznej i jej czerwo­
nym sztandarom.

natom iast w chw ili obecnej zgłaszanie za­
strzeżeń ze strony obrony jest niepożą­
dane.

W  dalszym  ciągu rozpraw y jeden z os­
karżycieli z ram ienia Stanów Zjednoczo­
nych, Thomas Dodd, złożył sądow i doku­
menty, stanow iące dowód, że oskarżeni od 
dłuższego -czasu przygotow yw ali w ojnę .ag­
resywną.

List Schachtia, pisany w  grudniu 1937 r. 
do jednego z jego przyjaciół, zaw iera 
m. In. następujące zdani-e: ,,Z w ielką sa ty ­
sfakcją m yślę o swej pracy w m inister­
stw ie gospodarki. Dała ona mi możność 
w zięcia udziału w  dozbrojeniu narodu n ie­
mieckiego w  najbardziej krytycznym  cza­
sie jego historii. Zawsze byłem  zdania, że 
dozbrojenie jest żywotną koniecznością 
dla nowego narodu niem ieckiego". Gus­
taw  Krupp V0121 Bohlen pisał do- H itlera 25 
kw ietnia 1933 r., że prosi o zreorganizo­
w anie związków zawodowych, gdyż mogą 
one przeszkodzić w  realizacji program u do 
zbrojenia Rzeszy.

Mem ora ndum ' nie m ie ck i-e go m inisterstw  a 
spraw  zagranicznych z dnia 19 październi­
ka 1939 r. zwr-aoa uw agę na konieczność 
intensyw nej propagandy zagranicznej i 
uspraw iedliw ienia w ojennych celów Rze­
szy. Prokurator Dodd złożył poza tym  je ­
szcze inne dokum enty i listy oskarżonych 
świadczące o  przygotow aniach Rzeszy do 
w ojny zaczepnej. Najważniejszy z nich, to 
protokół posiedzenia Rady Obroiny Rze­
szy. W ynika z niego, że od dojścia Hitlera 
do władzy większość oskarżonych ściśle 
w spółpracow ała ze sobą, aby przestaw-ić 
przem ysł niem iecki i gospodarkę na tory 
„wojny totalnej".

Inny -ciekawy dokum ent —; to ta jne  spra 
wozdamie z posiedzenia sztabu niem ieckie­
go pod przewodnictwem  Keitla z dnia 3 
grudnia 1940 roku. W ynika z niego, że na 
skutek przegranej „Bitwy pow ietrznej o 
W ielką Brytanię" sztab niem iecki zrezyg­
nował z inw azji i ograniczył się do „oblę­
żenia tw ierdzy angielsk iej”.

Prokurator mjr. Fr.ańk W allis z Armii 
Stanów Zjednoczonych złożył spraw ozda­
n ie  o działalność oskarżonego B-aldura von 
Schir-acha. Mjr. W alłis oświadczył, że szk-o 
ły w  Niemczech przygotow yw ały system a­
tycznie młodzież do w ojny i w pajały jej 
doktryny hitlerowskie.

M in . P e l i o w i c  u  Premiera
Prezes Rady Ministrów tow. Edward < 

sóbka-Morawski przyjął na audiencji j 
gosłowiańskiego ministra Handlu i  Apr 
wizacji inż. Nikola Petrowic'a, klórem 
towarzyszył amb. Jugosławii w  Polsce 
Boze Liurttovto



Ważne oświadczenie generała de Gaulle

, i i  tworzenia bloków
lecz sio współpracy isar©dów

PARYŻ (R euter). Generał de Gaulle oświad 
czyi w piątek, iż obecnie, w erze, w której nie­
bezpieczeństwo broni atomowej zagraża ca­
łemu światu, polityka francuska musi dążyć 
do łagodzenia wszelkich sporów i odegrania 
roli czynnika harmonizującego współżycie za­
chodnich państw  Europy. P rem ier francuski 
oświadczył Zgromadzeniu Konstytucyjnemu, 
że F ran cja  nie będzie dążyć do tworzenia blo­
ków, a tylko do współpracy narodów. Nie zna­
czy to, naturalnie, by F rancja  nie m iała pod­
pisywać żadnych paktów z poszczególnymi 
państwam i, jak  naprzykład z ZSSR w r. 1944.

Prem ier zaznaczył, że głównym dążeniem 
ZSRR, tak, jak  i F rancji je s t przede wszyst­
kim zapobieżenie groźbie agresji ze strony 
Niemiec, i że w tym  właśnie celu F ran cja  usi­
łowała zacieśnić swe przyjazne stosunki z A- 
m eryką, Anglią, a także z Belgią, Holand' 
i Luxemburgiem, wyciągając jednocześnie dłoń 
do państw  środkowo - europejskich, bałkań­
skich i skandynawskich.

PARYŻ (A F P ). Blum n a  łamach „Popula-

ire‘a“ w ten sposób określa położenie politycz 
ne F rancji: F ran cja  je s t jednym z państw,
wchodzących w skład organizacji Narodów 
Zjednoczonych, je s t ona sojuszniczką ZSRR. 
Anglii i Ameryki i nie zamierza utworzyć 
bloku z Sowietami przeciwko aliantom, zaró­
wno, jak  i nie myśli o połączeniu się w  blok 
zachodni anglo - saski przeciwko zaprzyj aźnio 
nemu m ocarstwu wschodniemu.

Jeśli chodzi o politykę zagraniczną, to naj-

Co d a le f ?
Poseł Żuławski, który zresztą rad ©kun*®* 

iow al swój p ozytyw n y stosunek do oh®, 
ii ej rzeczywistości przez złożenie P2? 
paru dniam i ślubowania do K.R.N. w  c" 
rakierze posła złożył pisem ne oświad®* * 
nie do Premier Rządu, iż „t. zw. 9 ta? 
podziemna P.P.S. została formalnie t0.r v 7  

Jzana i faktycznie zaprzestała swej dzia‘a *
większą troską F rancji i celem wszystkich j e j l 1̂ ® ^ . .  w iadom o jesł p ,(vrs*?eh
wysiłków będzie łagodzenie swymi w p ł y w a m i , ^  naw et in ic ja torzy  now ej organ:*8 
które pozostały nadal potężne, wszelkich nie-§cji po litycznej p o d  nazwą „P?SD" " 
porozumień, jakie mogą zaistnieć między je j Spili od sw ych  rozłam ow ych projektów , 2 
przyjaciółmi i sojusznikami i przyczynienie S i e j ą c ,  ie  w  momenme koniecznej k®,. 
się, by organizacja Narodów Zjednoczonych,
do której będzie należało rozstrzyganie tego 
rodzaju sporów, była jak  najrychlej powołana 
do życia .

so lidac ji w szystk ich  w ysiłków  społecz«>‘ 
siwa -  tworzenie now ych, sztuczny®.

Tafisa orgamizaefa SaszysśowsM®
zdcmoskowgna we Włoszech

szech. P rzygotow yw ała ona w y stąp ien ia  
zbrojne w  dn iu  w yborów .

W  m ieszkaniach aresztow anych  znale 
ziono nagrom adzone zapasy  broni. O rg a ­
nizacja d rukow ała p o ta jem nie  w  M edio­
lan ie  dzienn ik  „ la  Na zionę" i g rupow ała

P..ZYM (PAP). Prasa rzym ska podaje  
w iadom ości o licznych  aresztow aniach 
p rzep row adzonych  w  Rzymie, M edio lan ie 
i T urynie, w  związku z odkryciem  tajnej 
i na szeroką skalą zakrojonej organizacji 
faszystowskiej. Organizacja miała rozga­
łęzienia w  całych  północnych  W ło-

Mmm ibM stossniii tiRMtzu z
BERN, (R euter). —  S zw ajca rsk i m dnieter 

sp ra w  zag ran icznych , Petitpderre, o św ia d ­
czył, iż  S zw ajcaria  p ra g n ie  żyw o  n aw ią za ­
n ia  ze  Z w iązk iem  R adzieckim  n o rm aln y ch  
s to su n k ó w  dyp lo m aty czn y ch . M in is te r d o ­
dał, iż o b ec n ie  je d e n  z d y p lo m a tó w  sz w a j­
ca rsk ic h  u d a je  s ię  n a  trz y  m iesiące  d o  B u­
d ap esz tu , ce lem  p rze s tu d io w an ia  ta m te j­
sz y ch  w aru n k ó w  p o lity czn y ch  i  g o sp o d a r­
czych . S p raw a w y s ła n ia  d e le g a ta  s z w a j­
ca rsk ie g o  n a  W ęgry, zo s ta ła  uzgodn iona

porozum ien iu  z  ZSRR, p rzy  czym  p ra w d o ­
p o d o b n ie  w  ty m  w ła śn ie  o k re s ie  czasu  
S zw ajcaria  n aw ią że  s to su n k i z  Rosją.

dookoła siebie w szystk ie organizacje 
zbrojne o tendencjach monarchistycz- 
nych.

Redaktorem „la Nazione" b y ł Pettinato 
dyrektor jednego z największych dzien­
ników w łoskich epoki faszystowskiej „La 
Slampa”.

•  •
B ro k  r ą k  r o b o c z y c h  w e  F r o n c ] !

O becna  p rodukcja  Francji sięga za led ­
w ie  50% norm alnej p rzedw ojennej, mimo 
to odczuw a się tam  silny  b rak  rąk robo­
czych. W  przem yśle m etalow ym , gó rn i­
czym , w łók ienn iczym  odczuwa się brak

przez w ład ze szw ajcarsk ie i  w ęgiersk ie  w  w ykw alifikow anego personelu. O prócz

S o w ie c k i  l e i  d o  s l r n i o s i e r y
M O SK W A , (PAP). —  22 b.m. o godz. 

18,20 z  lo tn isk a  C e n tra ln e g o  O b se rw a to ­
riu m  A ero lo g iczn eg o  C zerw onej A rm ii w y ­
s ta rto w a ł b a lo n  s tra to s fe ry czn y  „ZSRR —  
W R  77“ o  po jem n o śc i 2,200 m. sz eśc ien ­
nych .

W  gondo li b a lo n u  zn a jd o w a li s ię : d o ­

w ódca załogi, n ac ze ln ik  o d d z ia łu  lo tn icze ­
go  o b serw ato riu m , pp łk . D. P losuchin , p i­
lot, m jr. S. Popow , p rac o w n ik  n au k o w y  
ob se rw ato riu m  inż. A. B orow nik  i  r a d io te ­
le g ra fis ta  E. G roszew . Lot będzie  trw a ł 
o ko ło  doby .

sie w o jny  o 1.2CO.OOO ludzi. Śm iertelność 
w  czasie w o jn y  b y ła  o 550 tys. zgonów  
w iększa, niż przeciętn ie . L iczba repa trian  
fów, częściow o n iezd o ln y ch  do p racy , 
w ynosi 1.600.000. Z pośród  zbadanych  
27.000 osób -  30% jest pow ażnie cho­
rych . M ówi się o p rzy jęc iu  pew nej ilo ­
ści N iem ców  jako im igrantów . Ponadto 
W ło ch y  m ają przysłać 500 tys. robo tn i­
ków.

W 53-ciq rocznicę Polskiej Partii Socjalistycznej
(ws) W  dniu 23 listopada w  sali Pow­

szechnego Teatru TUR w  Łodzi odbyła  
się  uroczysta akademia, pośw ięcona 53-ciej 
rocznicy powstania Polskiej Partii Socja­
listycznej.

Akadem ię zagaił tow. Jan Stefan Ha. 
neman, m ówiąc o znaczeniu Partii, kfórej 
Czerwone Sztandary, czerwone jak krew  
towarzyszy, p o leg łych  za w olność i  so­
cjalizm znaczyły drogę do w olności. N a­
stępnie w  krótkich słowach powitał tow. 
Bolesława Drobnera, jednego z najstar­
szych przyw ódców  Partii.

Z ust tow. Drobnera padły  proste słow a  
o historii boju polskich socjalistów, jaki 
prowadzili w  obronie ludu pracującego  
od rolru 1892 aż do dnia dzisiejszego. By­
ła to nieustanna w alka o w olność dobro­
b yt i  oświatę robotnika, o urzeczyw ist­
n ien ie ustroju socjalistycznego, w  m iejsce 
ustroju łez i nędzy. Dziś, gd y  mamy Pol­
skę n iepodległą  i  demokratyczną, Polska 
Partia Socjalistyczna n ie  zaprzestanie 
akcji aż do tego momentu, gd y  ustrój 
kapitalistyczny n ie zostanie ostatecznie 
zniszczony. Polska Partia Socjalistyczna  
zmierza do w ielk iego  celu , który b y ł ma 
rżeniem naszych pradziadów.

N astępnie został odczytany list, nade­
słany przez bratnią organizacją Polskiej 
Partii Robotniczej, która zapewnia, że ra­
m ię w  ramię z PPS będzie stała na stra­
ży sprawy ludu pracującego.

Skolei odczytano rezolucję, w  której 
zgromadzeni na 53 jubileuszu ślubują 
wierność Polskiej Partii Socjalistycznej, 
której n ie zdołał złamać ani carat, ani sa­
nacja ani hitleryzm.

Część artystyczna b y ła  pośw ięcona pa. 
m ięci towarzyszy p o leg łych  na posterun­
ku za id eę socjalizmu i  w olność O jczy­
zny. Umierali oni na szubienicach, um ie­
rali w  okrutnych mękach w  obozach kon­
centracyjnych z wiarą, że Polska Partia 
Socjalistyczna m usi w ygrać i  wygra.

Orkiestra elektrowni łódzkiej odegrała 
„Jeszcze Polska n ie  zginęła" i „Czerwo­
n y  Sztandar", a w  części artystycznej u- 
twory Chopina, Moniuszki i  N am ysłow ­
skiego.

dużych  trudności ze zdobyw aniem  surow  
ców , n a leży  rów nież zdobyw ać ręce ro­
bocze.

zresztą, tworów partyjnych, b y łob y  
szkodą dla spraw demokracji polskiej.

Temu przeświadczeniu dała wyraz ofP 
szona już w  prrsie uchwała Prezyd*t>£ 
Krajowej Rady Narodowej oparta n,a 
nomyślnej opinii Komisji Porozumiewa* 
czej Stronnictw Dem okratycznych. v

Jakaż w ięc  pozostała drega dla ITjP 
szczerych socjalistów, którzy ze wzgl?" 
na swego rodzaju przywiązania do ,.*7 
gorów"organizacji przedwojennej doty®^ 
czas nie zgłosili akcesu do odrodzonej , 
n iepodległym  Państwie Polskim — * 
skiej Partii Socjalistycznej?

Na to pytanie daje odpow iedź j^fdl 
niedwuznaczną, ostatnia uchw ała R8*}* 
Naczelnej PPS, stwierdzająca, że droga 
w stąpienia do Partii jesł otwarta dla W*“* 
stkich szczerych socjalistów, którry 95T 
deą się na aktualny program i lin ię PJV 
tyczną dnia dzisiejszego odrodzonej 
sklej Partii Socjalistycznej. _ . >

W  obecnej sytuacji, g d y  konieczny WT 
udział w  pracy w szystkich sił demoj^T 
tycznych, zupełn ie niedopuszczalne J*Y 
b y  którykołwiekbądź z p r a w d z i w y c h  
cjalistów stał na uboczu i n ie  brał 
łu w  m ozolnym  trudzie odbudowywaiu 
nowej demokratycznej Polski. Rządy 
mofcratyczne, kierujące Państwem  
z konieczności zatrudniać na o d p o ^  
dzialnych posterunkach częstokroć bY**1 
ły  obce, a często bardzo dalekie od 22

Ludność Francji zmniejszyła się w  cza- wej rzeczywistości. W szelki w ięc PT\L.V t U J  J  V« H O I W O V I ,  V T w * . V. u v k  ~

p ływ  rzeczyw istych demokratów do n. j 
tu pracowników na n iw ie państwowe) 
społecznej jest n ie tylko pożądany< * 
jak obecnie, wyjątkowo celow y. .u .

Mamy w ięc nadzieje, że c i z soC’JZf. 
stów ,1 którzy jeszcze nie w stąpili do ” 
lii, ze w zględów  „fcrmalnvch", a godzą *V 
natomiast z programem Partii, Vne.stBżft  
zw lekać i staną do pracy przy współ®? 
warsztacie.

Książe Windsoru obejmie stanowisko państwowe
LONDYN, (U nited  P ress). —  W  kołach , 

s to jąc y ch  b lisko  P a ła cu  B udkingham skie- 
go  u trzy m u je  s ię  p rzek o n an ie , że p ra w d o ­
p o d o b n ie  już  w  n a jb liższe j p rzysz ło śc i k s ią  
żę W in d so ru  z o s tan ie  p o w o łan y  n a  ja k ie ś  
s ta n o w isk o  pań stw o w e. C hurch ill, o d w ie ­
dził w  to w a rz y s tw ie  sw ej m ałżonk i k ró la  
Je rzeg o , p rzy  czym  w izy ta  p rze c ią g n ę ła  się  
aż do pó łnocy .

K oła do b rze  in fo rm ow ane tw ierdzą, że 
rozm ow a toczy ła  s ię  g łów nie  ma te m at

w?* A sy
POMOC DLA NAUCZYCIELI 

Dziś rozpoczyna się w Bytomiu O gólnopol­
ski Zjazd Związku N auczycielstwa Polskiego, 
zbiegający się z 40-leciem istnienia Z.N.P. 
„Życie W arszaw y" pisze w związku z tym  o 
w yjątkowo ciężkiej sy tuacji m ateria lnej nau­
czycielstwa.

Jakież jest więc wyjście z sytuacji? Uwa­
żamy, że dla zaradzenia sytuacji wyjątko­
wej potrzebne są wyjątkowe środki. Troską
0 wyżywienie i odzianie nauczycielstwa oraz 
związanymi z tyra ciężarami musi na razie 
dzielić się z państwem spoSeczeóstlwo. W 
miastach należy ustalić doraźne daniny 
szkolne, które by szły na pokrycie również 
innych potrzeb szkoły (jak np. pomoce nau­
kowe, remont itp.). Daninę taką uchwaliła 
ostatnio M.R.N. w Łodzi. Musi ona, oczyw i­
ście, obowiązywać począwszy od określouej 
sumy dochodów i w skali progresywnej. 
Niezależnie od tego ,jak długo trwać będą 
trudności okresu przejściowego, należy ująć 
w ramy prawnej i społecznej kontroli opła­
ty szkolne, które w miastach praktycznie ro 
dzice plącą. Te opłaty uważaliśmy i  uważa­
my za zło konieczne, z którym musimy się 
na okres przejściowy pogodzić, pod warun­
kiem, że będą zróżniczkowania — jak to 
się zresztą dzieje prawie we wszystkich szko 
łach warszawskich i wyłączenia z nich osób 
znajdujących się w ciężkich warunkach 
materialnych (rezerwistki, repatrianci, inwa­
lidzi) i  pracowników zarabiających poniżej 
określonego minimum.

Na w si musi również obowiązywać danina
1 opłaSy szkolne — częściowo w naturze, 
częściowo w  pieniądzach. Jeżeli w mieście 
do ponoszenia opłat poczuwa się na rzecz 
szkoły w  zasadzie bezpłatnej robotnik i in­
teligent pracujący, to tej samej ofiary ma­
my prawo domagać się od chłopa. Ofiary 
ujętej, jeśli trzeba, w przejściowe normy 
prawne,

Nie można wciąż i zawsze apelować do 
państwowej kasy. Jeśli na wsi nauczyciel 
polski cierpi niedostatek, to jesł to winą 
przede wszystkim organizacji i stronnictw, 
chłopskich .to wina samych chłopów, którzy 
często obojętnie patrzą na głodowanie nau­
czyciela. Wygrywanie nędzy nauczyciela 
wiejskiego przeciw rządowi jest zwykłą i ta­
nią demagogią.

WSPÓŁPRACA PARTU ROBOTNICZYCH 
„Głos Robotniczy" zamieścił w  dniu wczoraj 

szym z okazji 53 rocznicy istnienia PPS a rty ­
ku ł tow. H enryka W achow icza oraz artykuł 
wstęipny tow. Edw arda Uzdawskiego, redak to ­
ra  naczelnego gazety o PPS.

„Głosu L udu" przedrukow ał wczoraj prze- 
móweinie tow. Cyrankiewicza, wygłoszone na 
Kongresie Zw. Zaw. W  artykule o rozpoczyna­
jącej się w dn iu  dzisiejszym K onferencji W ar­
szawskiej O rganizacji PPR czytamy:

Po uwolnieniu Warszawy organizacja 
warszawska staje z powrotem na nogi. I tak 
jak przed tym przodowała w walce z oku­
pantem, tak teraz wkłada najwięcej w ysił­
ków, dla przywrócenia życia zamarłej chwi­
lowo stolicy. Towarzysze nasi uruchamiają 
fabryki — organizują nowe życie Warsza­
wy, która zmartwychwstaje z gruzów. Nowe 
odpowiedzialne zadania stają przed organi­
zacją warszawską — ale też i siły jej rosną, 
są coraz potężniejsze. 150-tyslęczny pochód 
pierwszomajowy, który maszerował pod 
wspólnymi sztandarami z PPS jest najlep­
szym dowodem tej siły. Świadczy o wielkich 
wpływach, jakie posiada nasza partia, wśród 
mas pracujących Warszawy. Innym w y­
razem wielkiego autorytetu, jakim cieszy się 
nasza partia wśród robotników, są wyniki 
ostatnich wyborów do Rad Zakładowych. 
Wyniki te osiągnięto dzięki bliskiej i ser­
decznej współpracy z warszawską organiza­
cją PPS. Warszawa dała przykład, jak na­
leży realizować jedność klasy robolluiczej.

p rzysz łego  sta.nowi.sfca, ja k ie  o t r z y m a ć  
k sią żę  W in d so ra . P raw dopodobn ie  jedn®- 0‘Sk siążę  n ie  zam ieszka  w  A nglii, wbrew7
władiczeniu, ja k ie  uczyn ił p o  powro® 
sw y m  w ra z  z żoną, d aw n ą  p. Simpson, 
o jczyzny  w e w rześn iu  r.b.

Do n ie d aw n a  przypuszczano , że 
o trzym a stan o w isk o  W y so k ieg o  Komis® 
P alesty ń sk ieg o , p o  lo rd z ie  G ort, a le  ;e 
że n a leż y  on  do  rodziny  k ró lew sk ie j
pozw ala  n a  w y zn aczen ie  go n a  p lacó  .^  
do  k ra ju , w  k tó ry m  ro zg ry w a ją  s ię  
zam ieszk i po lityczne.

Groźbn ^ rses itam ti we 
WSaszesh

RZYM, (Reuter)'. —  W  czw artek  w e ^ ^ i-  
szech  za ry so w a ło  s ię  w idm o k ryzysu  0 ^  
netow ego , g d y  posiedzen ie  e g z e k u tY ^  
partia  lib e ra ln e j zd ecy d o w a ło  
dw óch  m in is tró w  liberałów . P raw dop0® ^  
n ie  p o d an ie  s ię  do  d y m is ji ty c h  m m ;S ^ i  
sp o w o d u je  u s tą p ie n ie  całego rządu, d 
pom iędzy  sześc iu  partiam i, k tó ry ch  Pr cCie 
s ta w ic ie le  z a s ia d a ją  w  obecnym  
w łosk im , is tn ie je  u k ła d  n a  m ocy k ‘° 1't)£r

i,du, rrez y g n ac ja  jed n eg o  z członków  rząou’ 
ciąga za  so b ą  d y m is ję  w szy stk ich  i®®2

Imredy 
b ę & r e  p o w i e s z o n y

BUDAPESZT (R euter). Były poeniier y«'
rok1gierski, Bela Im redy został skazany

trybunału ludowego na śmierć przez cieszenie. Im redy był oskarżony o dopusz® 
się licznych zbrodni wojennych przeciw ’ g 
rodowi węgierskiemu, przez ścisłą wsp° 
swoją z Trzecią Rzeszą. •

Korne*®1!?!Gorące źródła no ^
K am czatka, p ó łw y sep  w  Syberii p ^ó- 

no - w schodn iej, p o s ia d a  70 go rący® . aję 
deł. N iek tó re  z n ich  m a ją  w łaściw os  ̂
ty w n e  rm i o V f Aro 7,aó '7młri.or.a ia I .T 13 -̂" -

Ci SOli
i, n ie k tó re  zaś za w ie ra ją  zna ,ajc 0°" 
i g la u b ersk ie j, in n e  znow u są

rąoe, że m ogą by ć  u ży w an e do  ° d rze\ r^ ' 
m ieszkań , a  n a w e t do  g o t o w a n i a o

Z nany badacz źród eł leczniczy® ■ ^
f.

' ArA lek san d ró w  ośw iadczy ł, ż t  u, j 0 
K am czatk i będą w k ró tce  należały  
bardz ie j sk u te cz n y ch  uzdrov;;**- gflO® 
Ź ród ła K am czatk i d a ją  p o n ad  
litró w  w ody  n a  dobtj.



t)wie nadzwyczajne komisje
cWi

r2ed kilku dudami Rada M inistrów  u-
<żapaliła powołać do życia dwie nadzwy- 

kom isje: jedną do spraw  fcolejo-
"rYeh,
^odnictw em  gospodarczym. Sytuacja na 
. .  tych odcinkach rzeczywiście przedsta- 
ł się tak  groźnie, że ty lko przy pomocy 

dków nadzw yczajnych osiągnąć można 
JPrawę stosunków.

^  łan kolejn ictw a jest dobrze znany każ- 
h k 1’ komu wypadło sam em u podróżować 
. Przesyłać ładunki towarów. Trudności 
^ansportowe są jednym  z głów nych pow o­
j e  Riedomagań naszego przem ysłu i nie- 
^ ta te c z n e g o  zaopatryw ania m iast w  ży- 

aość. Tylko z powodu niewłaściwego 
PJfccjonowania kolei możliwy jest taki 

rzeczy, by  ceny podstaw ow ych arty- 
łow i t.d.) w ykazyw ały w  różnych czę- 

. 4ch kraju  w ahania przekraczające nie- 
* tOO procent.
Nie

^cz,E zapominamy, rzecz oczywista, o zni-
j -®Qiu taboru kolejow ego i o  innych tru- 

°ś>ciach pow ojennych. Lecz .odbyta o-
. Jio narada  tow arzyszy kolejarzy z PPR 

Okazała, że w iele jest do  uspraw nienia 
, wet w  obecnym  stanie rzeczv, że w wie- 
^  konkretnych przypadkach mamy wręcz 

Czynienia z niedołęstw em  lub złą wolą. 
h ^kdzwyczajna kom isja, pow ołana przez 
jejdę M inistrów, m a określone zadania. Do 

kompeteincji należą spraw y w ykony- 
Ptanów przewozowych (gospodarka 

J ^ r w a  jest w  kolejnictw ie punktem  w yj- 
zużycia w ęgla na PKP (koleje są jed- 

j/**1 k najważniejszych konsum entów  wę- 
bezpieczeństw a ruchu kolejow ego itd. 

jjjhyidzielnie wym ienić należy zadania k o ­
ję. th dotyczące pracow ników  kolejowych, 
kol zajm ie się spraw ą zaopatrzenia

^Jarzy, stanem  ilościowym  pracowni- 
PKP oraz karaniem , a z drugiej s tro ­

ik Nagradzaniem kolejarzy. Komisja ma 
prawo pociągania do odpowie- 

ę^Ntoości winnych niespraw nego funk- 
j^ow ania kolei, a  jed nocześnie uzyska­
ją  sw ej dyspozycji znaczne fundusze 
^  Nagrody d la tych kolejarzy, którzy od- 

się szczególnie w ydajną pracą, 
^ k ła d  Komisji (przewodniczący kom itetu 
cyNoanicznego Rady M inistrów , dyrek tor 
gj/yfralnego Urzędu Planow ania, Mini- 
A* K om unikacji i  t. d.) świadczy o  wdel- 
^  /Wadze i  pow adze jej zadań.

m niej w ażna, a d la  całokształtu ży- 
w , gospodarczego i  społecznego jeszcze

stępstw a są  karalne w myśl obow iązują­
cych ustaw , przecież sądy, prokuratury , 
w ładze m ilicji i bezpieczeństw a są już po­
w ołane do w alki ze zbrodniczą działalno­
ścią tego rodzaju.

Takie rozum ow anie byłoby niesłuszne. 
Coraz częstsze ostatnio kom unikaty p ra ­
sow e o aresztow aniu defraudantów , oszu­
stów  i  spekulantów  potw ierdzają, co 
praw da, że w ładze bezpieczeństw a i sądy 
n ie  próżnują, — lecz w ym iary pow ojen­
nej korupcji są  u  nas (tak siamo zresztą, 
jak  w  całej Europie) tak  zastraszające, że 
zastosow ania środków  nadzw yczajnych, 
p rzekraczających dotychczasow e formy 
w alki z przestępstw am i Wvtej dziedzinie, 
dom aga się całe społeczeństwo.

To też pow ołana obecnie kom isja sp e ­
c jalna została upow ażniona do pom ijania 
drogi postępow ania sądow ego i do k iero ­
w ania przestępców  do pracy przym uso­
w ej w  tych w szystkich przypadkach, gdy 
ich „działalność'' pozostaje w zw iązku ze 
w strętem  do pracy, albo stw arza n iebez­
pieczeństwo popełniania nadużyć lub d o ­
puszczanie się szkodnictw a gospodarcze­
go.. Skierow anie do pracy przym usow ej na

ężNiejsza będzie działalność drugiej ko­
li. utw orzonej przez Radę M inistrów

stępuje na określony termin, najw yżej ną 
przeciąg 2 lat.

Te w yjątkow e upraw nienia nadzw yczaj­
nej kom isji do w alki z nadużyciam i nie 
spodobają się może niektórym  „pięknodu­
chom'', k tórzy oświadczą na pewno, że 
pom ijanie drogi sądowej jest sprzeczne z 
„prawam i" dem okratycznym i. Na to zde­
cydow anie odpowiadam y: w ara spekulan­
tom i szabrow nikom  pow oływ ać siię na 
„praw a" dem okratyczne! Tak samo, j,ak w 
spraw ie w olności słow a lub prasy, tak  i w 
tym przypadku odm aw iam y jakichkolwiek 
praw  wrogom  dem okracj, zam ierzającym  
w ykorzystać sw obody dem okratyczne dla 
sw ych osobistych celów szabrowniczych 
albo  dla politycznej roboty reakcyjnej.

Udział przedstaw icieli Związku Za wodo 
wego Kolejarzy w kom isji do spraw  kole 
j-owych oraz przedstaw icieli Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw. w kom isji do w alki z nad 
użyciam i podkreśla cel tych nadzw yczaj­
nych kom isji: obronę gospodarki narodo­
wej w  in teresie w arstw  pracujących przed 
w szelkiego rodzaju szkodnikam i i szabrow ­
nikami.

GRZEGORZ JASZUŃSK1

1  l ich  o d y  k u  c z c i  M i c k i e w i c z u
w  M o s k w i e

W związku ze zbliżającą się  90-tą rocz­
nicą śmierci M ickiewicza organizacje lite ­
rackie i teatralne w M oskwie przygoto­
w ują obchody i  zebrania. O rganizują m. in. 
obchody: Centralny dom pracow ników  sztu 
ki, dom aktora, wszechzwiązkowy kom i­
tet radiowy, wszecbrosyjsfcie towarzystwo 
teatralne, kluby literackie i t.d. Związek 
patriotów  polskich także organizuje obcho­
dy m ickiewiczowskie we w szystkich ośrod 
kach polskich w ZSRR. Program obchodów 
przew iduje odczvty, recytacje, insceniza­
cje fragm entów „Grażyny", „Konrada 
W allenroda”, „Pana Tadeusza" i t.d. (PAP).

Ssiemny isfsrfwpftjj broń
FRANKFURT (Reuter). W ciągu całej u 

biegłej niedzieli w amerykańskiej strefie o 
kupacyjnej w Niemczech odbywała się obła 
wa policyjna; zaaresztowano 3.000 Niemców 
(cywilów) oraz zarekwirowano bardzo znacz 
ną ilość broni. Nie odkryto żadnej organizacji 
podziemnej, ale amerykańską służbę wywia­
dowczą zaniepokoił fakt, iż Niemcy posiadają 
tak wiele broni.

K i n o  m a  S O  1 s t
Kongresy i uroczystości za g m n i i c q

{Korespondencja własna)

jj, ®,0lwoł,anej do w ykryw ania i  ścigania 
Ustępstw, k tó re  godzą w  interesy go- 

^Ndarcze lub społeczne państw a, a w 
H^Ngólności przyw łaszczeń, grabieży mie- 

Publicznego, korupcji, łapow nictw a,
Jóilacji i  szabru.

4 pierwszy rzut oka wydać się może, 
5 chociaż szkodliwość tych przestępstw, 

Nąwet ich. niebezpieczeństwo dla całego 
(v/^u naszego życia powojennego są o- 
^ ^ s t e ,  — nie należało jednak tworzyć 
^^łalnej komisji dla tych spraw. Powie 
h?^ ktoś: przecież wszystkie te prze-
^ i i u m i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i t i i i i i i i i i i i m i i i i
cj E R P I E iI A
Wątroby  i w o r e c z k a  ż ó ł c i o w e g o  
11 s A w a j ą Magistra

Zioła w olskiego
”“lLLOSA“ 00 nabycia w aptekach

i drogeriach. 
..^ytwórnia: Warszawa, Nowogrodzka 12.

^Illlllilłllillilllilllllllllillllllllllllllllilllli

^ W e c j a  p r o w a d z i  b a d a n i a  
s a t o m o w e

^OKHÓLM (A FP). Laureat nagrody 
uczony szwedzki prof. Maune Sieg-

S i
skonstruował cyklotron, który jest w 
zniszczyć wszelkie żyjące istoty w pro- 

p lu jednego kilometra.
^ J of. Siegbahn, który jest jednym z najbar 

kompetentnych w Szwecji badaczy 
'Nktuj.yOk

stanow ią

w Szwecji 
atomowej, uważa, że jego 

najbardziej
obecne 

wydatny etap 
przez Szwecję 

tiy!?N osiągnięcia poziomu Stanów Zjednoczo- 
/  'W. Brytanii w dziedzinie badania e- 

«U

% *!? Wysiłków czynionych

Ih * afomowej, 
j Ny uczony szwedzki, prof. Szwedberg, oś- 

/zył, że nie widzi przeszkód do produko- 
bomb atomowych przez Szwecję.ahia

^® niroIa  n a d  p r z e m y s ł e m  
w  n a  W ę g r z e c h

filą °APESZT (PAP). Premier węgierski 
°świadczył na zebraniu centralnej rady 

tbSj ZW  zawodowych, iż wniesie na pierwsze 
fy^^enie zgromadzenia narodowego projekt 
hu^sdzen ia  kontroli państwowej nad ko- 
^oi^hii j przemysłem oraz, że zostanie po 

najwyższa rada gospodarcza, w skład 
1 w '1 ^ejdą premier i  ministrowie skarbu 

^Niysłu<'

Bctzylea — Paryż w listopadzie 1945
Rok 1945 jest rokiem  jubileuszow ym  k i­

na. 16 listopada 1895 roku zadem onstro 
w,ano w Paryżu pierw szy film.

Obecnie, gdy koniec wojny umożliwia 
zbliżenie kulturalne krajów  europejskich, 
odbyw ają się  w ielkie uroczystości i k o n ­
gresy filmowe.

Pierwsze spo,tkanie pow ojenne filmow­
ców w  Bazylei m iało raczej charak ter in ­
form acyjny. Szybkość z jaką  zorganizo­
w ano spotkanie uniem ożliw iła sprow adze­
nie w szystkich godnych uw agi filmów 
Kongres trw ał 8 dni, przy w yśw ietlaniu 4 
filmów dziennie. Poza tym wygłoszono 
szereg b. ciekaw ych w ykładów  z zakresu 
teorii.

ANGIELSKI FILM BEZ ZMIAN
Angielska produkcja przed w ojną nie 

■cieszyła się specjalnym  wzięciem. W y ­
twórnie angielskie z trudem  umieszczały 
sw e filmy poza granicam i imperium. W 
czasie w ojny zmieniło sę niew iele. Zapo­
w iadany jako rew elacja, film „2000 k o ­
biet" je s t sielankow ą h istorią  na  tem at 
obozów koncentracyjnych. Film został n a ­
kręcony, zanim  pierw szy A nglik zobaczył 
jakikolw iek obócz koncentracy jny . Dla p u ­
bliczności kontynentu  jieet niestraw ny. 
„Życie i  śmlierć pułkow nika Blimp a", to 
historia N iem ca, który wiernie służył o j­
czyźnie w  roku 14—-18, ale uciekł, gdy 
Hitler zagarnął władzę. Film jest też na­
iwny, a złe fotografie w  „technicolorze" 
jeszcze pogarszają spraw ę. Dobrym fil­
mem  jest ,.A tlantyk" o w alce m arynarki 
angielskiej z niem ieckim i p iratam i pod ­
wodnymi. W  tym w ypadku „technicolor" 
przysłużył się  filmowi. Zdjęcia są bajeczne.

AMERYKANIE NIE POKAZALI NIC 
NADZWYCZAJNEGO

Poza ciekaw ym  pokazem  re tro spek tyw ­
nym  osiągnięć ak torsk ich  Bette Davis, A- 
m erykanie pokazali kilka najnow szych 
produkcyj Johna Forda. Ten znany rea li­
zator w ielkich  obrazów o. tem atyce spo łe­
cznej — co tu  ukryw ać — spadł podczas 
w ojny o  całą  k lasę  niżej. Barwny film „Na 
tropach M ohikanów " w  ogóle n ie  jest w art 
wspom nienia. „Droga ty toniow a" w edług 
scenariusza Erskina Caldw ella zam iast lu ­
dzi, pokazuje nam  m arionetki, w ierne b a ­
tucie reżyserskiej, ale niepraw dopodobne.

Film „Kiście w ściekłośći", jest na tle 
sy tuacji Europy w  roku  1945 w prost o- 
śm ieszający. Reżyser przedstaw ił dzieje 
nieszczęśliw ego bezrobotnego („made in 
USA"), k tó ry  skoro  stracił pracę rozbija 
się w łasnym  sam ochodem  wzdłuż i  wszerz 
Stanów Zjednoczonych, aby  znaleźć sobie 
nareszcie odpow iednie zajęcie. Jego dziein 
ne w ynagrodzenie zapew nia m u tyle żyw ­
ności, ile  w  Paryżu w ydaje  się  dla ciężko 
pracującego  na miesiąc! H istoria takiego 
„biedaka" nie może nas przejąć. „Zielona 
dolina" z ż y d a  górników  jest bardziej re ­
alistyczna i  gdyby nie pew ien patos m o­
głaby być uznana za rzeczyw isty protest 
przeciwko w yzyskow i kapitalistycznem u. 
Jednak  i  ta  główna teza filmu jest słabo 
podkreślona.

Trzy filmy w ojenne są nierów nej w ar

drodze do Kairo", w  którym  Erich v. S tro­
heim wysila się, aby odegrać m arszałka 
Rommla, „Czarne noce” film quasi — d o ­
kum entalny -— należą do nieudanych. N a­
tomiast św ietna i inteligentnie zm ontow a­
na jest „Sahara" Zoltana Kordy.

„Niebo może poczekać" Lubitscha jest 
kom edią pozbaw ioną jakiejkolw iek w arto ­
ści, za to „Zdarzyło się  ju tro ” Rene Claira 
zasługuje na  uznanie. Sensacja pierw szo­
rzędnie i  konsekw entnie do samego koń ­
ca przeprowadzona.

NIESPODZIANKA ZE STRONY PAŃSTW 
NEUTRALNYCH

Film szw ajcarsk i był przed w ojną zupeł­
nie nieznany. Podczas w ojny Szw ajcaria 
by ła  jedynym  krajem  w  centralnej Euro 
pie, k tó ry  w idział najnow sze filmy am ery 
kańsk ie  i... uczył Się. W ynikiem  jest film 
o reżyserii i fotografii bez zarzutu p. t. 
„O statnia możliwość". Jest to historia g ru ­
py jeńców  w ojennych i internow anych cy­
wilnych we W łoszech północnych (po k a ­
pitulacji wrześniowej), k tóra pokonując 
p iętrzące się trudności p rzedostaje się o-

staiecznie do Szwajcarii, Film o tem atyce 
w ojennej, poruszający znakom icie n a jta j­
niejsze sprężyny niem ieckiej okupacji we 
W łoszech jest bez zarzutu... ale najlepszym  
filmem okazał się obraz szwedzki pod o ry ­
ginalnym  tytułem  „Gra nieba".

Je s t to ciekawa legenda w yw odząca się 
z  ożywionych obrazów znanego malarza 
D alecarlie. W  tym filmie uderza przede 
w szystkim  pow rót do założeń obrazów 
niemych. Dialogów praw ie, że nie ma. 
Główną rolę gra fotografia, a zapewnić 
można, że tego rodzaju sztuk i fotograficz­
nej n ie  widzieliśmy od 15 la t na ekranie. 
Rune Linstróms i Alf Sjóbers zrealizowali 
wspólnie ten  niezw ykły film. W  roli głó­
w nej w ystąpiła  now a aktorka szwedzka 
V iveca Lindfors, k tó ra  n iestety  zbyt w y­
raźn ie  im ituje G retę Garbo.

O filmach francuskich napiszę już z P a­
ryża. Ogólnie biorąc pierw szy pow ojenny 
kongres kinem atograficzny był raczej — 
bardzo udaną — próbą, daleko mu jednak 
do syntezy lub naw et do w skazania dróg 
w ytycznych kinem atografii.

well

n
Dnia 9 listopada 1918 r. odbyło się  przed 

ostatnie legalne, jawne posiedzenie n ie . 
m ieckiego sztabu generalnego w  kwaterze 
głów nej w Spa. Załamanie się  o fen syw y  
Lud end orf a w sierpniu 1918 r. i zw y c ię­
sk ie nażarcie wojsk alianckich pod do­
wództwem  marszałka Focha w yczerpały do 
reszty w szystkie rezerwy n iem ieckie na 
froncie zachodnim. Klęska militarna za­
w isła nad NiemcamL I oto długo powstrzy 
mana fala gn iew u ludu w yszła z brzegów, 
dotychczas trzymana w  ryzach pruskiej 
d yscyp lin y .

Najbardziej rew olucyjnie nastrojona 
część ludności i armii, marynarze niem iec 
kiej floty morskiej ch w ycili za broń. Ma­
rynarze Kilu i W ilhelmsihafen opuścili o- 
kręty ,skierowali broń przeciwko dotych. 
czasowym  dowódcom  i stw orzyli radę re 
w olu cyjnych  marynarzy. W  ślad za mary­
narzami zaslrajkowali robotnicy Berlina, Mo 
anchium  i Ruhry. W  Berlinie zasłała pro­
klamowana republika. O dgłosy przewro­
tu dotarły do głów nej kwatery i napełni­
ły  strachem um ysły  pruskich junkrów i 
generałów . Przewrót m ógł się w  każdej 
chw ili przerodzić w  rewolucję społeczną.

Pruscy m ilitaryści postanowili pośw ię­
cić sym bol, aby zachować treść, w ięc gdy  
W ilhelm  II, cesarz i głów nodow odzący  
armii nie chciał abdykować, grożąc w cią­
gnięciem  N iem ców  w  wojnę domową, szef 
sztabu generał Groener wypowiedziały swo 
je słynne słowa: „Cesarz musi odejść, by  
N iem cy m ogły  istnieć". Na m yśli miał 
gen. Groener N iem cy pruskiego militaryz- 
mu, Niem cy-fabrykantów i  junkrów.

Cesarz ustąpił, ale klika niem ieckich ge  
nerałów została. Została klika generałów  
i fabrykantów, b y  pod płaszczykiem  repu 
bliki weimarskiej" dalej prowadzić swą 
pracę podpalaczy światai.

Pracowały bez przerwy zakłady Gusta­
wa Kruppa i Hugona Tissena, a genera­
łow ie Groener i Seckt snuli dalej n ic i pla 
nów  Schlifena i Moltkego, przygotow y­
w ali p lany najazdu na Francję i Rosję. 
Reichswehra ćw iczyła potajem nie, zbroj­
ne bandy barona Riidigera von der Goltz.

dii, Kp. von  Epp i Ludendorf przygoto­
w yw ali zamachy stanu.

Republika weimarska, dzieło robotników  
i marynarzy nie złamała aparatu przemo­
cy  niem ieckich im perialistów i  jego ma­
terialnej bazy -  trusty stalowe, chemicz­
ne i  w ęglow e. Republika weimarska nie 
przeprowadziła strukturalnych reform spo 
łeoznych, to też władza wróciła do rąk 
stałych posiadaczy. Rząd niem iecki zwró­
cił ostrze swej polity ld przeciwko rew o­
lucyjnem u proletariatowi i przy pomocy 
kaiserowskich generałów  stłumił krwawo 
powstanie „Spartakowców" w  Berlinie w  
styczniu 1919 r. Burżuaizja niem iecka, dor 
w awszy się  spowrotem do w ładzy, utopiła 
w e krwi ludow ą republikę Bawarii i po­
wstanie robotników w  Ruhrze.

Bez oporu ze strony proletariatu, przy 
pom ocy bankierów i fabrykantów broni, 
doszedł Hitler do w ładzy. Marzenia i dą­
żenia niem ieckich im perialistów ziściły  
się. Znalazło się pow olne narzędzie, któ­
re już po kilku latach roznoczęło swoją 
pracę nad rozdmuchiwaniem pożarni świa­
towego nowej wojny. Wojna, która kosz­
towała około 100 m ilionów  ofiar i ogrom­
na ilość ludzkiej pracy, zniszczyła prawie 
całą Europę.

W spólny w ysiłek  narodów miłujących  
pokój obalił panow anie Hitlera. Bo odpo­
w iedzialności za okrucieństwa h itlerow ­
skie zostali pociągnięci ci w szyscy , którzy 
pośrednio i bezpośrednio brali w  nich u- 
dział. W ięc nietylko S. S. i S. A. h itle­
row cy i gestapow cy ,ale również gen e­
rałowie i fabrykanci, którzy pom ogli Hi­
tlerowi dojść do w ładzy i wspierali go 
przez cały czas, odpowiadać będą przed 
sądem narodów. Dziś jest już jersne dla 
wszystkich, że tylko zniszczenie ciężkiego  
przemyska niem ieckiego i ostateczna, kon­
sekw entnie przeprowadzona, likwidacja  
niem ieckich sił zbrojnych i  tajnych o- 
środków klik m ilitarystycznych. może być  
gwarancją trwałego pokoju w  Europie.

N iech nauka listopada 1918 r. będzie  
groźnym memento dla wszystkich, którzy

toścL Wie&oła sensacja „Tuzy groby na Grasowały w krajach bałtyckich i Finlan- nie życzą sobie zagłady Europy.



Jak żyłą Polacy w strefie brytyjskiej Niemiec?
250.809 osólh zostaje na zimę

\Głosu i odgłosy
W YB O R Y  W AUSTRII.

W niedzielę odbędą się w Austrii WY^. 
jjry do parlamentu. Jak wiadomo, d- . ,

Z Am basady B ryty jsk ie j w  W arsza­
w ie otrzym aliśm y poniższe inform acje z 
prośbą o zam ieszczenie. Inform acje te, 
z natury rzeczy jednostronne, na leży  ze­
stawić z innym i wiadomościami o życiu  
Polaków w  b ry ty jsk ie j strefie okupacyj­
nej.

RED.

JAK ŻYJĄ?
Tysiące Polaków żyje obecnie w  N iem ­

czech poza granicam i k ra ju  ojczystego i 
w iększość ich oczekuje dnia pow rotu. Po­
lacy ci m ają  rodziny i  przyjaciół, oczeku- 

'cych  z utęsknieniem  dnia ich  pow rotu, 
ymczasem zastanów m y się, jak  oni żyją, 

jak  ich trak tu ją  w ojskow e władze, pod 
których kontro lą  oni obecnie się znajdują. 
M ało praw dziw ych wiadom ości w  tej sp ra ­
wie dociera do Polski. Pow stają m ętne po ­
głoski, rodzi s ię  krytycyzm , co do sposo­
bu trak tow ania  Polaków, szczególnie w  bry 
ty jskiej strefie  okupacyjnej. Mało jest je d ­
nak faktów, a fakty w łaśnie chciałoby 
społeczeństwo polskie poznać.

PÓŁ MILIONA POLAKÓW
Jak  sy tuacja  przedstaw ia się w  rzeczy­

wistości? O gólna liczba Polaków w  b ry ­
tyjskiej strefie  okupacyjinej mniej w ięcej 
sześć tygodni temu w ynosiła w  przybliże­
niu pół miliona. O d tego czasu około 70.000 
zostało repatriow anych. Zbliżająca się  po ­
ra zimowa skłoniła w ładze b ry ty jsk ie , k tó ­
re się op iekują tym i Polakami, do u sta le ­
nia, że około 250.000, o ile nie w ięcej, po ­
zostanie na  zimę w bry ty jsk iej strefie o- 
kupacyjnej. T ransport w  z im ie /a  w  szcze­
gólności transport kobiet i  dzieci, n astrę ­
cza pow ażne trudności nie tylko dla rządu 
brytyjskiego, lecz rów nież dla rządu po l­
skiego.

Z chw ilą uw olnienia przez posuw ające 
się  naprzód Armie Sprzym ierzone polskidh 
jeńców  w ojennych i innych Polaków  d e ­
portow anych d o  Niemiec, w iększość z nich 
znajdow ała się  w  obozach koncen tracy j­
nych. W  okresie następującym  bezpośred­
nio po posunięciu 6ię naprzód A liantów  i 
po upadku Niem iec —  w ielu  m ieszkańców 
tych obozów rozpoczęło w ędrów kę po ca­
łych Niemczech zachodnich, stw arzając  w 
ten sposób pow ażne trudności ekonom icz­
ne w  dziedzinie m ieszkaniow ej, żyw no­
ściowej i odzieżowej i  t. p., za. k tóre  b ry ­
tyjskie w ładze w ojskow e ponoszą odpo­
w iedzialność w  Niemczech. B rytyjskie w ła 
dze powzięły w obec tego decyzję trzym a­
nia Polaków w  skupiskach, uw ażając to  za 
najlepsze rozw iązanie celem  niesienia im 
pomocy. Ze w zględu na zniszczenie N ie­
miec i w ynikający  z tego brak  pom iesz­
czeń, okazało się  w  w ielu w ypadkach, iż 
obozy, w  których Polacy ci znajdow ali się, 
stanow ią najlepsze m iejsce do gromadze'- 
nia tych  skupisk. W  w ielu innych w ypad­
kach Niem cy zostali usunięci z baraków , 
ze szkół, bloków  m ieszkalnych a  naw et ca ­
łe w ioski zostały opróżnione dla zrobienia 
miejsca dla Polaków. W ładze bry ty jsk ie  
zachęcały Polaków do pozostaw ania na 
tych miajscach, inform ując ich jednocześnie 
różnymi drogami, dż ich w yżywienie, ubra­

nie i opieka nad  nimi stanie się  niem ożli­
wą, o  ile będą ini rozproszeni po całym  
kraju.

Nie m a zupełnie m ow y o trzym aniu Po­
laków  pod strażą  lub za drutam i. Celem 
utrzym ania porządku w  jakim kolw iek zbio 
row isku ludzkim, potrzebna jest po lic ja  i 
n ieliczne polskie oddziały policyjne zo­
sta ły  utw orzone w  bry ty  jskie i strefie oku­
pacyjnej. Zadaniem  tych oddziałów miała 
być w spółpraca z w ojskow ym i oddziałam i 
brytyjskim i w  dziedzinie utrzym ania p o ­
rządku, k tóry  stanow i w arunek  zasadni­
czy dobrobytu czy to  polskiego, czy też ja ­
kiegokolw iek innego zbiorow iska ludzkie­
go. W  istocie nie istn ie ją  przćszkdy dla 
żadnego polskiego obyw atela czy też ro ­
dziny polskiej, k tóraby chciała przenieść 
się  z jednego skupiska do drugiego, Cho­
ciaż. dla wyżej w ym ienionych przyczyn 
w ładze bry ty jsk ie  s ta ra ją  się  zniechęcać 
do te j akcji. Z pow yższego jasno w ynika, 
iż chociaż Polacy ży ją  i m uszą żyć w  sk u ­
piskach, nie ma jednak  w  tym kierunku 
żadnego przymusu.

2.100 KALORII DZIENNIE
Zbadajm y obecnie sposób, w jak i od b y ­

w a się zaopatryw anie Polaków, znajdu ją­
cych się  w  Niemczech, w  środki podsta­
w ow e do życia, licząc się  z faktem  ekono­
m icznego zniszczenia Niemiec, k tó rych  za ­
daniem  jest obecnie zaspakajanie potrzeb 
Polaków. W  Niem czech zachodnich odczu­
wa się brak  żywności i należy przypusz­
czać, iż sy tuacja  aprow izacyjna będzie 
stanow iła pow ażny problem  w zimie. Po­
lacy w  Niemczech Zachodnich byli żywię 
ind z niem ieckich źródeł na sku tek  rozka­
zów bry ty jsk ich  w ładz w ojskow ych. W  
każdym  skupisku polskim, obozie lub ba 
rąkach  ilość Polaków jest podaw ana n ie ­
mieckiemu burm istrzow i lub innym  w ła­
dzom lokalnym  i są  w ydane zarządzenia dla 
zaopatrzenia w  prow iant każdego Polaka, 
biorąc pod uw agę 2.100 kalorii na osobę.

O znacza to, że każdy Polak przeciętnie 
licząc ma, o ile nie za dużo, to  w  każdym  
razie dosyć żywności, podczas gdy przecię­
tny Niemiec, o ile nie ukry ł gdzie żyw no­
ści — jest głodny. Ilość w yżyw ienia prze­
w idziana na każdego N iem ca sięga 1.200 
do 1.500 kalorii.

N iezależnie od podstaw ow ych rac ji żyw ­
nościow ych obliczonych kalorycznie Po­
lacy korzysta ją  jeszcze z dodatkow ych r a ­
cji jak  mp. m ałe dzieci, m atki karm iące i 
inni. D odatki te  są  przydzielane również 
na koszt Niemców.

BRAK ODZIEŻY
Jedną z najw iększych trudności, k tóre 

bry ty jsk ie  w ładze w ojskow e m ają do p o ­
konania, stanow i spraw a odzieżowa. Jest 
to problem  bardzo poważny. Celem roz­
w iązania tego problem u czyniono między 
innym i próby zdobycia odzieży drogą przy 
m usow ych rekw izycji odzieży u Niemców. 
W  ten sposób zdobyte ubrania, bielizna, 
obuwie, pończochy, palta i inne artyku ły  
zostały rozdzielone w śród Polaków znajdu 
jących się  w  Niemczech. Przy tej 6posob

ności należy nadm ienić, że brak, odzieży! 
daj.e się  odczuwać n ie  tylko w  Niemczech,| 
lecz w  całej Zachodniej Europie, nie w yłą 
czając naw et sam ej W ielkiej Brytanii.

N ie można w obec tego powiedzieć, że 
problem  ten  został rozw iązany w sposób 
całkow icie zadaw alniający. Fabryki odzie-j 
żowe n ie  są  czynne w  Niemczech. Istnie 
je b rak  paliwa. Kopalnie w ęgla w  Zagłę 
biu R uhry nie osiągają  sw ej produkcji.! 
Brak jest transportu, b rak  sił fachowych. 
W szystko to  stanow i przyczyny, k tóre  po 
w odują, dż problem  ten będzie nadal b a r­
dzo trudnym . W iększość Polaków posiada 
ubrania, k tó re  zostały zabrane Niemcom

400 SZKÓŁ
W szyscy Polacy przym usowo deporto 

w ani do  Europy Zachodniej przez 6ześć lat

dotycK
\czas rząd austriacki, na czele którego ^  
znany przyw ódca socjal - demokracją  , 
siriackiej dr. Karol Renner, jest uznany  ̂
ko przez Zw iązek Radziecki, natomiast _ 
dy Anglii i Stanów Zjednoczonych  Z'M, 
|ka/q  ciągle z uznaniem  rządu R e n n e r a ,  
tatnio znów  odroczyły decyzję  w tej 

Iwie. h
Lew icow y tygodnik angielski „ T rib ^ ę  

zwraca uwagę na bardzo ciężką  syftti 
gospodarczą Austrii, którą utrudnia 1 ^  
cze bardziej podział kraju na cztery  
parowane stre fy  okupacyjne. Brak Ip  
ności i opalu, trudności k o m u n i k a c y i  
i l.d. wróżą ciężką zimę. „Tribune" 
ga się połączenia administracji wszy5 
4 stref i uznania rządu Rennera.

.  Vgjl*
„Dalsze odw lekanie uznania rządu 11

nera, jak to robią A m erykanie i nasz
znajdow ali się pod w ładzą Niemców. W ny rząd, ty lko  pow iększa n ie b e z p ie c z e n s <

w W  
tvro 

a<sytuacji. N ie ma ani jednego słuszneg0 
gumentu, przemawiającego za wslrzY"' 
niem  się z pełnym  poparciem Anglii 
rządu Rennera, co do rep rezen ta tyw n y  
i dem okratycznego charakteru którego 
ma żadnych w ą tp liw ości'.

KŁOPOTY Z 2,300 DELEGATÓW■
W zw iązku z m ającym  się odbyć W S 

dniu w  Londynie zjazdem  O rg a n iza c ji R 
rodów Zjednoczonych urzędnicy  
skiego m inisterstw a spraw zagraniczny 
i m inisterstw a pracy, rozpoczęli akcją 
nalezienia w  sto licy Anglii wolnych P° m  
jów  dla 2,300 delegatów, k tórzy  przyh“  
z całego świata na zjazd.

Zrzeszenie właścicieli hoteli i resta ijlftT

tym  okresie  młodzież polska nie m iała żad 
nej sposobności zdobyw ania wiedzy. Pol­
sk i Czerwony Krzyż, pracując jako część 
m iędzynarodow ej organizacji, uruchom ił 
około 400 szkół różnego typu w  bry ty jsk iej 
strefie  okupacyjnej. W ielu polskich n a ­
uczycieli i w ielu Polaków, którzy w yszko­
lili s ię  na nauczycieli, poświęciło Się pra 
cy nauczana.

Oprócz tego w ładze bry ty jsk ie  w ydały 
zarządzenie niem ieckim  uniw ersytetom  
k tó re  ostatnio zostały Otwarte —  zarezer­
wow ania 6 do 10 proc. m iejsc w akujących 
d la  polskich obyw ateli i  w akanse te są 
obecnie w ykorzystyw ane w  całej strefie 
bry ty jsk iej, gdy ty lko gdzieś nastąp i o- 
tw arcie jakiegoś uniw ersytetu.

W zięto rów nież pod uw agę utw orzenie 
obozowego uniw ersytetu , k tórego skład 
będzie całkow icie polski. Istn ieje w iele 
technicznych trudności tego rodzaju jak  
pomieszczenia, opał, św iatło, lokale miesz 
k alne  zarów no dla w ykładow ców , jak  
studentów , książki naukow e i inne m ate 
ria ły  pomocnicze. ’N ależy się  jednak  spo 
dziewać, że tak i un iw ersy te t obozowy bę­
dzie Wkrótce stw orzony.

PROCESY PRZECIWKO POLAKOM
Teraz co się tyczy historii karan ia  Pola­

ków  i procesów  przeciw ko Polakom. W  
Europie Zachodniej w śród w ielu osób de 
portow anych, sk ładających  się  z w ielu 
innych narodow ości (nie ty lko Polaków) 
znajduje się  element', k tóry  dotychczas 
trzym any na uw ięzi przez Niemców, nagle 
odzyskał w olność i  ten s tan  rzeczy nad 
używa, świadom ie lub też nieśw iadom ie 
przyczyniający k łopoty w ładzom  bry ty j 
sfcim. W ytw orzyła się  sy tuacja  krytyczna 
w  Niem czech Zachodnich i  w ładze b ry ty j­
skie są zdecydow ane ukrócić ńiezdyscy-L , , n„rl-« »»-,
pilnow ane wyczyny tej garstki, k tó rĄ ę u sk ą . Na hscie w ,dnieje adres 
szkodą zapew nieniu egzystencji w  zńmiel  ̂ <ochambeau, rue de la Boe . '„afy fl  
Polakom i w szystkim  innym mieszkającymi] nazwiska, pracownik pocztow y  
w  tej strefie. |d o p isa ł: adresat nieznany. y

Stanowi to przyczynę, dla k tórej w ładze! List ten został w ysłany  z WarszJ „
bry ty jsk ie  po k ilkakro tnych  ostrzeżeniach! dniu 23 sierpnia 1939 roku. 
zmuszone były przedsiębrać surow e k ro k i, | Jak sprawnie musi działać pocztu „c
m ające na celu u trzym anie dyscypliny i l  cuska, jeśli po sześciu latach nie m .efi
poszanow ania w ładzy w  aałej strefie bry - |  znaleźć adresata, odesłała Ust z pcv/r 
ty jsk iej. id o  Potskł.

cji oznajmiło władzom, że jedynym  
zaniem byłoby  zw olnienie zarekw ifd j,^  
nych dla najróżnorodniejszych urzć  ̂
hoteli. Specjalni urzędnicy dokonali i'nSV 
cji w  hotelu „Victoria" (670 pokoi) z ^  
kw irow anego przez M inisterstwo  ^ P .  
W ojskow ych  i w wielu innych hotel 
domach m ieszkalnych i pensjonatach z 
łych przez w ojska  alianckie. nje

Na razie znaleziono kw atery i mir 
dla tysiąca delegatów. Pułkownik CaT je 
g/on, któ ry  kieruje akcją, oświadczyłby, 
musi polegać na dobrej woli Londyn ^  
ków, i na ich poczuciu odpowiedziała 
„Od osób pryw atnych w  pierw szya1 ^  
dzie oczeku ję  odpowiedzi na mój aVe„pi 
zgłoszenia w olnych pokoi. Urzędów ’ o, 
sterstw  nie można pozbawiać

tw<rprzez nie lokali, bo utrudniło by  to n° . - 
ne funkcjonow anie administracji p a ^  
w e f

LIST REPATRIANTA.
Na adres redakcji „Robotnika" na^ jarv

list z Paryża, przysłany przez pocztą Hc‘

Z  niedawnej p rzeszło śc i

Pensjonat dla gestapowców
W  pierw szych m iesiącach 1942 roku w | 

W arszaw ie na ulicy 6-go Sierpnia N r 15 j 
został uruchom iony specjalny pensjonat 
dla przyjeżdżających w ielkich osobistości 
partyjnych, esesm anów  i gestapowców. 
Dzięki przypadkow i dostaliśm y się na te ­
ren  owego pensjonatu. Jedna z naszych 
już nie żyjących towarzyszek, tow  „M ary­
sia", znająca bardzo dobrze język  niem iec­
ki, poznała opozycyjnego Niemca żołnie­
rza W ehrm achtu, k tóry  pracow ał w  kw a­
terunku. Dzięki niem u tow „M arysia” u- 
zyskała posadę pokojów ki. Niem iec ów, 
jak sobie przypom inam  miał na  imię Hans. 
Hans ten zaprotegow ał ją, powiedział, że 
jest volksdeutschką, k tóra  pracow ała w 
Hamburgu.

W  tym  czasie w  naszym w ydziale sab o ­
tażu i dyw ersji prowadziliśm y akcję  b ak ­
teriologiczną i toksynalną, po legającą na 
truciu wszelkich elem entów hitlerowskich. 
M etody w alki były różne. O trzym yw ali­
śmy wszy tyfusowe, k tóre rzucane były w 
lokalach niemieckich, kinach i t. p. Sto­
sowaliśm y bakterie tężca, cholerę, wąglik. 
Z trucizn daw aliśm y cjanek lub „13-kę". 
Stosowanie odpow iednich środków  zależa­
ło od w arunków  i możliwości dostania się 
na teren.

Chcąc raz zobaczyć, jak  działają bakterie

cholery, i czy środek jest należycie sp re ­
parow any, postanow iliśm y go w ypróbo­
wać. M ając znajom ego lekarza na terenie 
niem ieckiego szpitala w ojskowego, poda­
liśmy jednem u z  kuracjuszy zam iast le 
karstw a, bakterie  cholery.

O kazało się, że środek był dobry, a p rze­
bieg  działania mógł być obserwowany 
przez lekarza. M etoda zw alczania przeciw ­
ników  nie rycerska — ale skuteczna.

K orzystając z okazji, że mamy sw ojego 
człowieka na takim  w yjątkow ym  terenie 
jak  pensjonat, postanow iliśm y tej okazji 
nie stracić.

Tow arzyszka „M arysia” m iała obow ią­
zek codziennie przesyłać meldunek, kto 
przyjeżdża. Z nazw isk i stopni lub funkcji 
orientow aliśm y się, co za ludzie przy jeż­
dżają.

W ydałem  należytą instrukcję, jak  na le ­
ży postępow ać z truciznami, w jaki spo­
sób podaw ać je, żeby w  razie zgonu, śledz­
two nie mogło w ykryć powodów i p rzy­
czyn śmierci. Postanowiliśm y działać w 
ten sposób, że wszy tyfusowe, bakterie 
tężca i inne, można daw ać natychm iast 
każdem u przyjeżdżającem u, gdyż jeśli za­
choruje przed w yjazdem , to nie może być 
naw et mowy, by dom yślono się, że przy­
czyną choroby lub zgonu jest w łaśnie św ia­

dome działanie. Jeśli natomiast idzie o tru ­
cizny, to te postanowiliśmy dawać dopiero 
przed wyjazdem na pożegnanie, ażeby 
gdzieś w  drodze nastąpiła śmierć.

Któregoś dnia otrzymałem wiadomość 
od tow. „M arysi", że do pensjonatu przy­
jechali jacyś oficerowie SS. Dziś, niestety, 
już nazw isk nie pam iętam , gdyż zaginęły 
całkowicie spraw ozdania, w których dok­
ładnie były podanę. N atychm iast p rzesła­
no! tężec i ,,13-kę". Bakterie można było 
dodaw ać do potraw , lecz potraw y m usiały 
być zimne.

Na podstaw ie nazw isk i stopni oficer­
skich, dw óch postanow iliśm y zniszczyć. 
Jeden, z nich O bersturm fuehrer a drugi 
H auptsturm fuehrer. Przy podaw aniu p o ­
karm u tow. „M arysia" pokra ja ła  chleb 
ciemny i każdy z kaw ałków  został posy ­
pany bakteriam i tężca. D elikw ent zasiadł 
do stołu, zjadł kolację i odjechał. Nie zda­
wał sobie naw et spraw y, że w  chwili z ja ­
dania kolacji przygotow uje się  na śm ierć 
lub może w najlepszym  w ypadku na długą 
i ciężką chorobę. Los Hauptsłunmfueihrera 
był gorszy, gdyż tow. „M arysia" postano­
wiła go otruć. Podczas sprzątania pokoju, 
wzięła tubę z pastą  do zębów, k tó ra  była 
w łasnością owego oficera, otw orzyła ją  z 
drugiej strony, w yjęła pastę, zmieszała z 
trucizną; pastę w ten sposób sp reparow a­
ną w cisnęła znowu do tuby. W ieczorem, 
przy myciu zębów tow. „M arysia" dok ład­
nie przypatryw ała się, jak  będzie reago­
wał na truciznę gestapowiec. Reakcja na­
stąp iła  rano. Silny ból głowy, bardzo spu-'.

chnięte dziąsła nabrane materią, yśb 
widok skręconej bólem twarzy. W  w  
miał być pociechą za nasze cierpi®5̂  yf 
tysiące mordowanych naszych °x 
obozach koncentracyjnych. jaN3

N atychm iast w ezw ano p o g o t o w i e ,  
no do lazaretu gestapowca. Należał £  
z pastą  zatru tą  wyrzucić, ten. sam 3a _agty 
pasty  „Dentosan" położyć, 
wycisnąć, żeby przy śledztwie nie 
tow ano się zupełnie.

O kazało się, że gestapo tak bvl° 
pensjonatu, iż naw et nie p r z e p r o w - *  
śledztwa. Na drugi dzień p r z y s z l i  t y  
bezpieczyć rzeczy zmarłego Haup
fuehrera.

W ypadków  takich mieliśmy k ii^ S
siąt, każdy w yjeżdżający w y w o z i ł  
jakiś zadatek  na chorobę lub 9 ^  
cią nagłą, lecz dopiero po w y j e ż d ®  '

nO'
Chcę tu zaznaczyć, że operując ^a6 

zdawaliśm y sobie spraw ę, że i na 
dejdzie k iedyś kolej, kiedy jfy
sieli sam i zginąć od w łasnej t r u c i -  
śli w padlibyśm y w  ręce geslaP ^ ej-sj* g  
żołnierz w ydziału sabotażu i ^^ .|órą & . 
trzym yw ał am pułkę z cjankiern, r,ata
przyjąć w razie niemożności inneo .glisty 
wania organizacji. Każdy nasz 
czny

o j y a i u i a c j j . .  i v a i u y  —  r io t°  e 
żołnierz konspiracji PrzV ^ aylel\,.

był zawsze na śmierć. Trucizna, „a'J
Kr.miK-1, ir /u in  -^pałające i reW° L y .

to środki walki
bomby, środki zapalające i rewo 
sze noszony 
sabotażu i dyw ersji. al



Czy lodź Jesl nTaslem dadafliwyne?
W Urzędzie Telefonów Miejskich telefonistki i auSomaty pmcnfii mlą dobę

W idok ludzi, którzy z  irytacją rzucają 
.słuchawkę telefoniczną na w idełk i apara­
tu ze słow am i —  ,,śpią w  tej infomiacji, czy 
co...?" —  w yw oła ł u m nie chęć przekona­
nia się, czy rzeczyw iście telefonistki lek ­
ceważą sw ą pracę.

NR. 199-00.
Urząd Telefonów M iejskich (dawniej 

Polska A kcyjna Spółka Telefoniczna skrót. 
P.A.S.T.) zajmuje kilkupiętrowy budynek  
przy Al. K ościuszki 12.

W  sa li telefonistek panuje cisza, przery­
wana słow am i informujących. W iele gu­
ziczków, w tyczek, w yskakujących na tabli 
each tu i tam kolorow ych św iatełek. Tu 
w łaśnie m ieści się  w szechw iedząca infor­
macja, z którą nieraz tak bezskutecznie 
Usiłujemy s ię  połączyć —  numer 199-00.

Telefonistki nie mogą nadążyć. Są tyl­
ko cztery aparaty, obsługiwane przez dwie 
osoby. Przed nimi na sto le leżą kartoteki 
i  książka z adresam i i  telefonam i abonen­
tów. Ręce szukają gorączkowo... Słuchaw­
ki na uszach.

—  Jak brzmi nazwisko... B —  jak Bar­
bara... tak 15...

—  N ie, telefonu nie posiada...
—  Tu informacja telefoniczna...
—  Hallo...
W  drugim końcu sa li telefonistki obsłu­

gują okręg s iec i podm iejskiej, który ma 
zasięg  20 kilom etrów.

—  Proszę m ówić... połączone Pabianice...
Telefonistki mają w ie le  roboty. Telefo­

nistki nie próżnują.

Z E G A R Y N K A  P O W R A C A  DO ŁODZI.
Na stacji —  tak zw ie s,ię olbrzym i dział, 

m ieszczący w  sob ie m aszynownię, sa lę  au­
tomatów, sa lę telefonistek, liczn ik i abonen  
tów  i t.p. m ożna sw ierdzić, czy Łódź jest 
m iastem  gadatliwym. Przed w ojną liczba 
rozm ów dochodziła do 6 m ilionów  m iesię­
cznie, ob ecn ie przekracza zaledw ie milion. 
Spadek ten jest spowodow any zm niejszo­
ną ilo śc i czynnych aparatów. Urząd Telefo  
niczny posiada w  zapasie zaledw ie k ilka­
dziesiąt aparatów przeznaczonych dla urzę 
dów. W iele sprzętu technicznego otrzym a­
ła W arszawa, oo także powoduje ograni­
czenie w łączania now ych abonentów. O ko­
ło 3 tysięcy  części, um ożliw iających połą­
czenia autom atyczne, w yw ieź li lub zn isz­
czyli N iem cy. M iędzy innym i N iem cy w y ­
w ieźli ,,zegarynkę", która została ostat­
nio znaleziona za Poznaniem. Zegarynka w 
niedługim  czasie powróci do Łodzii na sw e  
«tare m iejsce.

PALENIE S U R O W O  WZBRONIONE.
C iekaw ie bardzo w ygląda sala autom a­

tów. Tysiące drutów, guzików, w tyczek, 
cyfr,,. Bez przerwy coś szem rze, delikatnie 
stuka, w yskakują cyfry... Trzeba spraw ­
dzać, naprawiać, bo gdzieś na końcu m ias­
ta jakieś dziecko baw iąc s ię  słuchaw ką te ­
lefoniczną n ie od łoży ło  jej na w łaściw e  
m iejsce, no... i  telefon odm ów ił posłuszeń­
stwa. Dzień i  noc trwa dyżur i  praca. 
A praca przy naprawie s iec i utrudniona 
jest brakiem  kabli, proszku w ęg low ego  i 
sznurów telefonicznych. W iele fabryk, któ  
re w yrabiały sprzęt, zostało zniszczonych.

Zachód cicha
2 danych Urzędu W ojewódzkiego w 

Łodzi, sporządzonych na podstawie infor­
macji urzędowych od pełnomocników  
Rząd u wynika, że na ziemiach odzyska­
nych są jeszcze do objęcia gospodarstwa 
rolne w  następujących powiatach: Kożu- 
chów -  2000 gospodarstw, Złotoria — 
1.000 i Lipiny -  3.000.

Oprócz tego potrzebni są rzemieślnicy, 
Wykwalifikowani robotnicy oraz praoow- 
Uicy umysłowi. W  pow iecie Lipiny znaj­
dzie zatrudnienie: 3 kołodziejów, 3 slola- 

3 ogrodników, 1 cukiernik. 1 bla- 
°harz, 1 koszykarz, 3 drukarzy, 1 zegar­
mistrz, 1 drogerzysta, 2 kominiarzy, 1 
krawiec męski i damski, 1 szewc. Do miej 
Scowej stacji traktorów potrzeba: 3 stra­
żników 1 woźnego, 5 ślusarzy, 15 traklo- 
rzYstów i 10 m łodych sił niefachowych.

Potrzeba do służby zdrowia: 2 lekarzy, 
? siostry szpitalne, 3 kucharki; do ośrod­
ków zdrowia: 8 lekarzy i 4 felczerów. Na 
?Ychmiast mają zostać obsadzeni w  mająt­
kach państw owych powyżej 100 ha fa- 
chowi administratorzy w  liczbie 100, 3.000 
robotników rolnych oraz w ykwalifikowa­
nych pracowników biurowych.

Pio objęcia są stanowiska: 8 samodziel- 
nYch kierowników, 1 prawnik dyplomo­
wany, 2 maszynistki, 10 nauczycieli do 
*zkół gminnych.

Powiat Złotoria potrzebuje na stanowi­
ł a  urzędnicze: kilku sekretarzy i _ około 

pracowników gm innych. W  miastach

Proszek w ęglow y był sprowadzany przed 
wojną z zagranicy.

W szędzie w iszą napisy: ..Palenie suro­
w o wzbronione". Okazuje się, że nie cho­
dzi tu o n iebezpieczeństwo pożaru, ale o to, 
aby jak najmniej było kurzu i zanieczy­
szczania sal. Technicy dużo mają roboty 
przy ciągłym  czyszczeniu sprzętu. Linole­
um, którym  w yłożone są sale, powinno być 
sm arowane specjalną pastą, której teraz 
nie można nigdzie kupić.

S P R A W A  JEST TRU DN A,
ALE TRZEBA ZAŁATWIĆ. . .

Przed w ojną PAST była instytucją pół- 
państwową, w  której był zaangażowany  
kapitał szwedzki.

Obecnie Urząd Telefonów  M iejskich pod 
lega M inisterstwu Poczt i  Telegrafów.

Do dnia dzisiejszego nie została jeszcze  
uregulowana sprawa stosunku słu żb ow e­
go pracowników Urzędu i n ie  została je-

W ładysław  R ym kiewicz m iał przed w o j­
ną folwark w  p ow iecie piotrkowskim , fa­
brykę papieru w  Łodzi, przy ul. Piotrkow­
skiej 238 i  hurtownię papieru w  Piotrko­
w ie. Po w ojn ie w yrokiem  sądu otrzymał 
na drodze repryw atyzacji sw ą fabrykę, a 
z D yrekcji Biura Gospodarki Papierem  
Drukowym  otrzymał nom inację na g łów n e­
go hurtownika papieru w  Piotrkowie. Po­
siadał podobno również hurtownię papie­
ru w Radomiu.- W  faktach tych nie byłoby  
nic szczególnego i  godnego specjalnej 
wzm ianki —  gdyby nie... list, jaki otrzy­
mał Centralny Zarząd Przem ysłu Papier­
n iczego i W ojew ódzki Urząd Bezpieczeń­
stw a w  Łodzi od Komisji Porozum iewaw ­
czej 4 stronnictw  i M iejskiej Rady N aro­
dowej w  Piotrkowie.

List ten ujawnia niedawną przeszłość 
W ładysław a Rym kiewicza hurtownika, fa­
brykanta i ziemianina.

W ładysław  Rym kiewicz po w ysiedleniu  
z Łodzi w  r. 1940 udał s ię  do „Generalnej 
Gubernii". Zam ieszkał w  Piotrkowie, na­
w iązał kontakty i od gubernatora Franka 
otrzymał stanow isko hurtownika papieru. 
Utrzym ywał zażyłe stosunki z Niem cami, 
a jego wspólniczką w  różnych transak­
cjach była podobno żona generalnego gu­
bernatora. R ym kiewicz robił m ilionow e in ­
teresy. Przyjechał z Łodzi bez pieniędzy  
i w  krótkim  czasie dorobił s ię  olbrzymiej 
fortuny. W  je g o  m ajątku ziem skim  bywali 
N iem cy, jedli, p ili i  baw ili się, R ym kie­
w icz odbył kilkakrotnie podróż do N ie ­
miec, do Lipska, Drezna i Kolonii po zakup 
m aszyn dla papierni niem ieckich. Od władz

Proces przeciwko 19-tu terorystoon z NSZ 
w Katowicach odbywa się w sali największe­
go kina „ZoTza". Ną, ławie oskarżonych zasie-

szcze ustalona w ysokość ich pensji. Pra­
cow nicy cały  czas otrzymują tylko zalicz­
ki na poczet poborów.

M oże sprawa ta, nie w yjaśnionych s to ­
sunków  prawnych, j-est trudna do załatw ię  
nia, nie mniej jednak unormowanie s to ­
sunku służbow ego pracowników byłej 
PAST-y oraz ustalenie ich pensji jest spra­
wą pilną 1 ważną. W śród pracowników pa­
nuje rozgoryczenie, że wo-be-c zbliżającej 
się  zim y nie mogą poczynić żadnych zapa­
sów.

*
* *

Teraz, gdy po każdej odbytej rozm owie 
telefonicznej, kładę słuchaw kę na w id eł­
ki aparatu, stają mi przed oczym a w ielk ie  
sale, pełne przeróżnej m aszynerii i w yda­
je mi się, że sły szę  delikatnv stuk to 
licznik na 6tacji Urzędu Telefonów M iej­
skich w ybił jeszcze jedną cyfrę —  odbyła  
s ię  jeszcze jedna rozmowa.

I W. S.

niem ieckich otrzym ywał specjalną .prze­
pustkę.

Ludność Piotrkowa pamięta doskonale  
zachow anie s ię  Rym kiewicza podczas oku­
pacji. Pamięta również jego wystąpienie, 
które głośnym  echam  odbiło s ię  w  całej 
okolicy —  w  1944 r. na zebraniu ziem ian  
w  obecności niem ieckiego Kreislandwirta 
Rym kiewicz ośw iadczył publicznie, że w  
imieniu zieman polskich dziękuje władzom  
niem ieckim  za ochronę nad ludnością p o l­
ską przed komunizmem. O św iadczenie to 
w ykorzystane zostało przez w ładze n ie ­
m ieckie jako dowód lojalności sp ołeczeń ­
stw a polskiego w  stosunku do III Rzeszy.

Komisja porozum iewawcza Stronnictw  
Dem okratycznych w  Piotrkowie uważa, że 
w yżej przytoczone fakty dyskw alifikują  
Rym kiewicza jako Polaka i jako dem okra­
tę. Opinia publiczna Piotrkowa jest zasko­
czona nominacją, jaką otrzymał n iem iec­
ki sługus i dorobkiewicz w ojenny, w  bu­
dującym  s ię  dem okratycznym  państwie.

W ładysław  Rym kiewicz został przez wła  
dze bezpieczeństw a aresztow any i osadzo­
ny w  w ięzieniu  w  Łodzi.

Zwrot fabryki na m ocy wyroku sąd ow e­
go i powierzenie stanow iska w  tak ważnej 
gałęzi gospodarki państwowej człow ieko­
wi, który ma na sw ym  sum ieniu w sp ó ł­
pracę gospodarczą z okupantem, działa l­
ność na rzecz hitlerowskiej propagandy  
oraz w zbogacenie się  na interesach z Niem  
rjim.i jest niedopuszczalnym  i karygodnym  
niedopatrzeniem.

Z.

dli: W irgiliusz  Ilab as, T adeusz Sem an, Jan  
W adoń, O skar B ulow ski, Jó ze f K azim ierczak, 
K azim ierz K oterski, W ładysław  K azim ierczak, 
Adam  Now ak, Józef O leniak, J a n  H orodysk:, 
Ju lian  C hm ura, Jan  Czuła, B ronisław  Cufa, T a ­
deusz M ożdżeń, Czesław Grzywa, Ju lian  Su­
ch anka , o raz  S tefania  E lzeban  i H anna  Resz- 
czyńska.

Na ław ie o skarżonych  b rak  głównego in ic ja ­
to ra  i p rzyw ódcy bandy, w ystępującego pod 
p seudonim em  „P raw y ". B rak rów nież zas tęp ­
ców  „Praw ego", k tó rzy  p raw dopodobn ie  ucie­
kli za granicę. O skarżeni, zasiadający  przed  
sądem  to n iem al w szystko ludzie w w ieku oko­
ło 30-tu lat.

J a k  w ynika z ich  zeznań w czasie okupacji 
należeli do o rg an izac ji podziem nej antyniem iec 
kiej. „ P raw y " i jego kom panion i p o trafili im 
wm ówić, iż należąc do bandy  te rro rystycznej, 
d z ia ła ją  w im ię w olnościow ych idei.

Na py tan ie  dlaczego zam ordow ano śp. Ja- 
nicę, jeden z oskarżonych  odpow iedział, że 
Jan ica  m iał rzekom o w-ydać w ładzom  bezp ie­
czeństw a 32 ludzi, k tó rych  los n ikom u n ie  jest 
znany. O skarżeni w skazują, że zbrodn ię  popel 
nili z rozkazu sw oich przełożonych i tw ierdzą, 
że byli zorganizow ani w Armii K rajow ej. VVe- 
zw any jalio  św iadek przew odniczący kom isji 
likw idacy jne j AK,- tw ierdzi, że g ru p a  „ P ra w e ­
go" nie podlegała nigdy w ładzom  A rm ii K ra ­
jow ej. P roces w zbudził w K atow icach w ielkie 
zain teresow anie. Sala k ina „Z orza" n ie  p o m ie­
ściła w szystkich, p ragnących  dostać  się n a  roz 
praw ę. B anda „P raw ego" dzia łała  głów nie w 
re jon ie  B ielska, skąd na rozp raw ę przybyło  
wiele osób.

Przew ód sądow y w procesie  przeciw ko 19-tu 
te rro ry stó w  z NSZ został zakończony. P ro k u ­
ra to r  w niósł o k arę  śm ierci dla G-ciu o sk a rżo ­
nych. O brona  p ro si o  łagodny  w y m iar k a ry  z 
uw agi n a  m łody  w iek oskarżo n y ch  o raz  ze 
względu n a  fak t, że by li oni ty lk o  ślepym  na- 

I rzędziem  sw ych zb rodniczych  przyw ódców . (vj

W IE ŚC I Z K R A J U
FABRYKA OBRÓBKI BURSZTYNÓW

Przemysł wybrzeża zaczyna pracować 
coraz intensywniej. Ostatnio uruchomio­
no w  Gdańsku fabrykę obróbki burszty­
nów. W  Gdyni otwarła zostanie w  dniach 
najbliższych wytwórnia mięsnych  
serw. Znakomity rozwój wykazuje^ fabry­
ka przemysłu rybnego „Łosoś , która roz- 
poczęła wysoko^wart ościowych
konserw rybnych na teren całego kraju.

CO ZROBI POZNAŃ BEZ WĘGLA
Sytuacja opałowa na terenie Poznania 

przybiera formy katastrofalne. W obec 
braku opału zamknięte zostały dwie szko­
ły  powszechno. Jeżeli sytuacja nie u leg­
nie radykalnej zmianie grozi miastu zam 
knięcie wszystkich szkół powszechnych.

AMBASADOR ST. ZJEDNOCZONYCH 
W  LUBLINIE

Do Lublina p riybył ambasador Stanów 
Zjednoczonych Bliss Lane. Ambasador 
zwiedził zabytki Lublina i zniszczenia do­
konane przez okupanta. Przemawiając do 
studentów uniwersytetu lubelskiego pod­
kreślił zasługi Polaków w  rozwoju gospo­
darczym i kulturalnym St. Zjednoczonych 
oraz bohaterów USA i Polski Kazimierza 
Pułaskiego i Tadeusza Kościuszki, którzy 
przyczynili się w ybitn ie do zwycięstwa 
demokracji amerykańskiej.

N O W A  ZBRODNIA NSZ
W  pow iecie śląskim został zamordowa­

ny powiatowy instruktor PPR-u Stanisław  
Skorzewski. Zamordowany b ył robotni­
kiem i niedawno powrócił z Niem iec, 
gdzie przez 5 lat b ył w  obozie koncen­
tracyjnym. Morderstwa dokonała bojów­
ka NSZ. Morderców ujęto z przywódcą 
-  „Sokołem" na czele.

UKRAIŃCY PRZESIEDLANI NA WSCHÓD
Zgodnie z umową polsko adziecką z 

województwa rzeszowskiego miało być  
przesiedlonych na wschód 301 tysięcy  
Ukraińców. Dotychczas przesiedlono około 
30 tysięcy  osób. Leżący przy granicy 
wschodniej powiat lubaczowski ukończy 
akcję przesiedleńczą w  końcu listopada.

REPATRIACJA ZE WSCHODU
I ZACHODU

Oddział PUR-u w Katowicach zareje­
strował dotychczas 1,321.556 repatriantów 
ze W schodu i 198.868 repatriantów z Za­
chodu.

620 SZKÓŁ POWSZECHNYCH NA ŚLĄSKU
W e W rocławiu obradował okręgowy  

zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Na zjeździe przedstawiono szereg danych  
dotyczących stanu szkolnictwa na Dol­
nym Śląsku. Największą bolączkę stanowi 
brak około tysiąca nauczycieli w  szko­
łach powszechnych oraz ponad 200 nau­
czycieli w  szkołach zawodowych. Brak 
również sił w ychow aw czv-h  w  przedszko 
lach. Dotąd na Dolnym Śląsku uruchomio 
no 26 szkół średnich, 620 powszechnvch  
i 52 przedszkola. Poza tym czynnych jest 
9 szkół zawodowych i 2 uczelnie, kształ­
cące nauczycieli. Związek N auczy"'r'stwa 
Polskiego okręgu dolno-ślą^kiego liczy  
1.780 członków, na ogólną liczko 1.960 
nauczycieli, zatrudnionych na t e e n i e  
Dolnego Śląska. (v)

Jtaglict? przy?*! * _ 2ki 
i wil »mlny

Na terenie W ielkiej Brytanii powstał z 
inicjatywy prywatnej fundusz pomocy 
dla Warszawy, którym niezależnie od ofi­
cjalnej pomocy za pośrednictwem UNRRA 
ludność W ielkiej Brytanii pragnie przy­
czynić się do powrócenie Warszawy do 
życia.

Z tego funduszu Ministerstwo Zdrowia 
otrzymało w  darze od Brytyjczyków Iran 
sport bardzo nam potrzebnych leków.

Leki te zostały w  tych dniach załado- 
wiane na statek UNRRA i wkrótce spodzie 
wane jest ich nadejście do Polski.

P oza'tym  przy pom ocy wspomnianego 
funduszu Polska ma otrzymać w  darze 
kompletne urządzenie dla pięciu stacji po 
m ocy w  nagłych wypadkach, dwa kom­
pletne w yposażenia szpitalne na 40 łóżek 
każde oraz ekwipunek dla 50 p ielęgnia­
rek. Rzeczy te zostaną w  najblizszvm cza­
sie w ysłane do Polski drogą morską.

Pośród innych darów angielskich z fun 
duszu pom ocv dla Warszawy, mnjacych 
nadejść do Polski do dyspozycji Mini­
sterstwa Zdrowia oraz Ministerstwa Pra­
cy  i Opieki Społecznej znajduje się 19 
ton wiiąminowo-drożdżowej mieszanki od 
żywczej i 1,5 ton skondensowanego mle­
ka.

OM TIl^

W Domu Wypoczynkowym PCK dla inwali­
dów wojennych w Zduńskiej Woli odbył się 
koncert urządzony przez sekcję artystyczną 
dzielnicy Górnej OM TUR. Artyści - amatorzy 
byli serdecznie przyjmowani i oklaskiwani 
przez inwalidów, którym umilili kilka godzin 
niedzielnego popołudnia.

na oaadalków
jest miejsce dla 160 rodzin rzemieślni­
czych i robotniczych jak, wiartacze strza 
łowi, wykwalifikowani przodownicy, pa­
lacz na piecach Hoffmanowskich, majstro 
w ie piecowi, układacze w  piecach Hoff­
manowskich, wozakowio z p ieców  i do 
pieców  szybow ych, wykwalifikowani ro­
botnicy do obsługi kolejek lin iow ych i 
pochylni.

Reflektanci na wyjazd w inni zgłaszać 
się w e w łaściw ych dla miejsca ich zamie 
szkania referatach przesiedleńczych, w  
starostwach powiatowych, w zględnie w  
zarządach miejskich. (PAP).

 c-----

Wnrsz. SpóS. Mieszkaniowa 
ratnf? księgozbiory

Warszawska spółdzielnia mieszkaniowa zaj­
muje się zbieraniem i zabezpieczaniem ksią­
żek. Dotchczas zebrano ok. 50.000 tomów m.in. 
uratowano prawie cały księgozbiór (ok. 3000 
tomów) prof. Dobrowolskiego, znaczną część 
księgozbioru działacza ludowego Nocznickiego 
i cały księgozbiór prof. Wasilewskiego. Urato­
wano również księgozbiór prof. Suchowiaka.

Spółdzielnia uruchomiła bibliotekę dzielnico­
wą oraz 3 oddziały biblioteczne: biblioteka
dzielnicowa prowadzi własną śntroligatornię.

(PAP)

* proces UMn ierorys ów w Katowicach
(Sozaspaadensja własna)

Wspólnik żony gubernatora Franka aresztowany
Hiewlościwy człowiek na niewłaściwym miejsca



Str. 6
Chleb na herty żywnościowe
W y d z ia ł A p ro w izac ji i H an d lu  Z arządu  

M ie jsk ieg o  w  Łodzi, p o d a je  do w iad o m o ­
ści, że  re a lizo w an e  b ę d ą  n a  ch le b  b ia ły  
80%. w  c e n ie  zł 2.15 za 1 kg  n a s tę p u ją c e  
o d c in k i kaci ży w n o śc io w y ch  z m iesiąca 
p a ź d z ie rn ik a :

Kat. II o d c in ek  N r 42 -  2 kg  ch le b a  
b ia łeg o .

Kai. I R o d c in ek  N r 42 -  1 kg  ch leb a  
b ia łeg o .

Refeslracja kart na węgiel
W y d z ia ł A p ro w izac ji i H an d lu  Z arządu  

M ie jsk iego  w  Łodzi p o d a je  do w iad o m o ­
ści, że w  w y m ie n io n y c h  niżej sk ładach  
w ęg lo w y c h  d o k o n ać  n a leż y  re je strac ji 
k a rt n a  w ę g ie l na  o k res z im ow y 1945-46.

Ze w zg lęd u  n a  p o w ięk szo n ą  ilość  p u n k ­
tów  sprzedaży , p o siad acze  k art w ę g lo w y c h  
-  bez  w zg lęd u  n a  rodzaj k a rt -  m ogą 
się p rz e re je s tro w a ć  do sk ład u  po ło żo n eg o

Rozdanie naaród zwycięzcom „Wyścigu Pracy"
Pierwszy etap „Wyścigu Pracy" zainicjow a­

nego przez Organizację Młodzieżowe na tere­
nie Łodzi i województwa łódzkiego dobiegał 
końca. W niedzielę 25 bm. odbędzie się w sali 
kina „W łókniarz" w Łodzi o godz. 9.30 w rę­

czenie nagród zwycięzcom pierwszego etapu 
„.Wyścigu Pracy". W  uroczystości wezmą u- 
dział przedstawiciele Rządu, W ojska, władz 
wojewódzkich i miejskich, partii politycznych 
i związków zawodowych.

Wi eńŝ f If alr Ł$eK w
W  lokalu dzielnicy Fabrycznej PPS w Łodzi 

w ystępuje W ileński T eatr Łętek w,* ba jce pt. 
„O gwiazdkę z nieba". W idow nia wypełniona 
jest codziennie młodymi widzami — w dnie 
powszednie odbyw ają się jedynie przedstaw ie­
n ia  ulgowe dla szkół powszechnych i p rzed­
szkoli. Dziatwa z entuzjazmem przyjm uje 
przedstawienie, i z w yraźną niechęcią opuszcza, 
po zakończeniu bajk i salę.

Teatry łódzkie
W niedzielę, dnia 25 listopada 1945 r. o go­

dzinie 12-ej PORANEK TANGA I PIOSENKI 
W ykonawcy: Buczyńska, Górska, Bogucki,
w  Teatrze „Syrena14 T raugutta 1.

Teatr W. P. codziennie św ietna komedia 
francuska „OSTROŻNIE. ŚW IEŻO MALO- 
iWANE" Rene Fauchois. Znakomita kreacja 
'Jacka W oszczerow icza w otoczeniu G odlew­
skiej, Jezierskiej, Łaibuńskiei. Łuczyckiej, 
M rozow skiej, Bugajskiego, B aczyńskiego, 
M aliszew skiego i M odrzewskiego, reżyseria  
Edm unda W iercińskiego oraz dekoracje  Axe- 
r a  sk łada ją  sie na  w ielki sukces tea tra lny  
przedstawienia. W  niedziele pp. o godz. 15,30 
sztuka Jaro sław a Iw aszkiew icza „Lato w

T eatr Łątek wraz z Teatrem  Kukiełek, któ­
ry wyjechał ostatnio na prow incję, należą do 
Towarzystwa Teatrów  Ludowych.

Mała i prym itywna jest scena, oświetlona 
zwykłą lam pką, m ała i ciasna jest widownia, 
proste i biedne są dekoracje. Kierowniczki te­
atru  — m atka i dwie córki Totwen — posta­
w iły sobie trudne zadanie. Pomimo braku  śro­
dków, pomimo wszystkich przeszkód i n iedo­
godności — stworzyć spektakl na wysokim po­
ziomie artystycznym. Cel ten osiągnęły. Rodzi­
na Totwen sama opracowuje tekst, rzeźbi la l­
ki, szyje dla nich stroje i k ieruje rucham i m a­
rionetek, osiągając w spaniałe efkty/

Życzymy trzem  dzielnym kierowniczkom, 
aby' tea tr lich rozw inął się, otrzym ał subsydia, 
wyszkolił przyszłych współpracowników' i za­
grał na  odpowiedniej scenie, w odpowiedniej 
oprawie. R-

„SZOPKA POLITYCZNA"
Dziś i dni następnych (w  niedzielę, dnia 25 

listopada po raz ostatni) „Szopka polityczna" 
grama jest w Studio M uzycznym , Łódzkiej 
Agencji Koncertowetj, ul. T raugu tta  1 (tele­
fon Nr 176-82).

  ___     P rzedsprzedaż biletów  codziennie od godzi*
N cbant" z H orecka (George Śand). M rozow- ny 10 do 14-ej w Łódzkiej Agencji Koncerto-
ską  (Solange- i Sw iderskim  (Chopin) w ro­
lach g łów nych R eżyseria Jabłonków ny. D e­
ko racje  i kostium y Rybkowskiego.

Teatr Powszechny T. U. R. codziennie o 
godz. 19,15 „PAN JOW IALSKI" F redry . W  
niedzielę o godzinie 12 w południe Poranek 
R ecytatorsk i K. R ychterów ny, o godz. 16 
..Pan Jow ialski".

Estrada Poetycka przygotow uje na niedzie­
lę 2 grudnia o godz 12 w  poi. drugą audycję 
E strady  „LISTY CHOPINA" w  opracow aniu 
Karola S trom engera. W ykonaw cam i będą: 
Zofia M ałynicz. Jan  K reczm ar (recy tacje  i 
W ładysław  Kedra (fortepian). K ierownictwo 
arty styczne  Marii W iercińskiej.

Ostatnie dwa dni. W  sobotę i niedzielę 
T ea tr  „GONG“- (Klińskiego 124) gra  po raz 
ostatni pełne humoru, dowcipu i sa ty ry  w ido­
w isko „Dziesięć deka serca".
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i TEATR DOMU ŻOŁNIERZA

w ej, T raugutta  1.

najb liże j dem u. P rzy re je strac ji k a rta  n a  
w ęg ie l zaopa trzona  zostan ie  w  stem pel 
firm y  re je s tru ją c e j i w  n u m e r b ieżący . W  
celu  szybszego  zao p a trzen ia  ro b o tn ik ó w  
w opa ł, zak ła d y  fab ry czn e  m ogą zeb rać  
k a r ty  w ęg lo w e  od  sw y ch  p raco w n ik ó w  i 
zgłosić  je  w  C en tra li Z b y tu  P ro d u k tó w  
P rzem ysłu  W ę g lo w e g o  — O d d z ia ł w  Ło­
dzi, ul. P rze jazd  N r 20 -  g d z ie  w y d a n a  
zostan ie  asy  g n a ta  n a  jed n o razo w e  p o b ra ­
n ie  w ę g ła  ze sk ład u  h u rto w eg o .

S przedaż w ę g la  na k a r ty  o d b y w a ć  się 
b ęd z ie  śc iś le  w e d łu g  ko le jn o śc i n u m eró w  
re je s tra c y jn y c h . D ata sp rzed aży  w ę g ła  zo­
stan ie  p o d a n a  d o  w iad o m o śc i p rzez  sp e ­
c ja ln e  og łoszen ie .

Lista składów detalicanych:
Ul. Z g ie rska  113; R zgow ska 163; R ad ­

w ań sk a  13; R ab iń sk a  9 ; S reb rzy ń sk a  34, 
N aw ro t 60; B row arna  9; B rzezińska 126; 
11-go L istopada 249; Pom orska 138; S ien ­
k iew icz a  66; R o k ic iń sk a  7, N aru to w icza  
43; P a ra d n a  10; L ipow a 59; B raterska 7; 
L im anow sk iego  74; K iliń sk ieg o  35; Z aci­
sze 9; N a p ió rk o w sk ieg o  36; L im anow sk ie­
go  103; R zgow ska 67; L im anow sk iego  144; 
W ó lcz ań sk a  15; D ługosza  20; W ó lcz ań sk a  
142; Z g ierska  126; R ok ic ińska  141; R zgow ­
ska 127; R zgow ska 108; C eg ie ln ian a_  44; 
B iertiek iew icza  17; A l. 1 M aja  10; P io tr­
kow ska 166; D ąb ro w sk a  38; S iaszyca 87; 
K ow ieńska  10a; A l. K ościuszk i 34, R zgow ­
ska 79, G łó w n a  65 (i G rohm an); 11-go Li­
s to p ad a  108; Szosa R ok ic ińska  17, B row ar­
na 15; K sięży  M ły n  F-ma S c h e ib le r ; N a ­
p ió rk o w sk ieg o  14, N a p ió rk o w sk ieg o  r. O- 
zo rkow sk ie j 110, F ranc iszka  22 (R okicie), 
W ęg lo w a  6, N aw ro t 83, O g ro d o w a  32; 
P ięk n a  67; A b ram o w sk ieg o  10, M azurska 
8, R ybna  14, Ł ag iew n ick a  107, P iłsu d sk ie ­
go  41, M arszałkow ska 21, Z ag a jn ik o w a  
93, L ipow a 21, Z ach o d n ia  37, R uda-P ab ia- 
n ick a  -  P iłsu d sk ieg o  20.

IssiEesit recytatorski 
Kazimiery Rychterówny

Koncert recytatorsk i K azim iery R ychte- 
rovrny od b ęd zie  s ię  jutro o godz. 12 w  
p c h  w  TeaSrze P ow szech nym  przy ul. 11 
Lkto.oiPa 21 w  Łodzi.

W ielki w iec ss?&swozdiswc2¥
D zisiaj o godz. 16-ej w  h a li ta rgow ej 

p la c u  R eym onta  w  Łodzi odbędza-e s 
zo rg an izo w an y  przez R adę O k ręgow ą Z 
zków  Z aw o d o w y ch  w ie lk i w iec  p o s w  
eo n y  sp raw o zd an iu  z I K ongresu  
Zaw. p o d  hasłem  m iędzynarodow e] soi ■ 
d arn o śc i i jednośc i k la sy  robotn iczej 
sojuszu ro b o tn iczo -ch łopsk iego .

W  w iecu  u d z ia ł w eźm ie  P rezyd ium  
g resu  i go śc ie  zag ran iczn i.

Dzieci, do Teatru. Łt?lek
W ileń sk i Teatr Łątek (Łódź. ul.

4-6) gra bajkę „O gw iazd ce z n ieba . .
n ied z ie lę  2 przedstaw ienia: o godz. 1*' > 
i 16-ej po południu .

PODANIA LEKARZY I F A R M A C E U T Ó W
W ydział Zdrowia Publicznego Zarządu Miel 

skiego w Łodzi zawiadamia wszystkich leka 
rzy i farm aceutów, którzy ubiegają się o pr»' 
wo praktyki a nie mogą się wykazać należyh ' 
mi dowodami z powodu trudności otrzymam 
odpisów dyplomów ze Lwowa, W ilna i Kowna> 
o złożeniu podań w W ydziale Zdrowia, UJ,C 
Piotrkow ska 113, IV piętro, pokój 420 do dni' 
27 listopada br. W podaniu pow inny W’ 
następujące dane:

1. Nazwisko i imię.
2. Data urodzenia i miejsce.
3. Nazwa uczelni i wydziału.
4. Rok ukończenia studiów.
Podania należy złożyć w nieprzekraczalny®1 

terminie, gdyż W ydział odesłać je musi do Mi 
nisterstw a Zdrowia, które czyni starania ab) 
drogą dyplom atyczną wydobyć odpisy dypl° 
mńw z uniw ersytetów  tych miast.

J ś & k tó u h f
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Drobne ogłoszenia
ZAWIADOMIENIE

W  d n iu  28 bz,
W  dniu 28 bm. o godzinie 18 :ef w lokalu 

Sądu O kręgow ego w  Łodzi, sala Ny 1 odbę­
dzie się pod przew odnictw em  obyw atela P re ­
zesa Sądu Apelacyjnego zebranie w szystk ich  
ław ników , biorących udział w posiedzeniach 
rehabilitacyjnych o raz  Sędziów  P rzew odni­
czących przy  rozpoznaw aniu pow yższych 
spraw .

L e k a r z e
Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

DR MED. •A. RATAJ-ŻURAKOWSKA, sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  
u k o b ie t, p rz y jm u je  P io trkow ska 33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5 .

Dziś i codziennie o godz. 19,15

jj v¥ Teatrze „Syrena*4 Traugutta 1 1
„ M i ł o ś ć  i  P r o p a g a n d a ”

*.in- MIECZYSŁAW KOWALSKI, specjalista cho- 
J jró b  wenerycznych i skórnych, Al. 1 Maja Nr 3, 

p rzy jm uje od 3—45. (1411)

W niedzielę, dnia 25 b. m. 2 p rzedsta­
wienia o godz. 16-ej i o godz. 19,15.

C O D Z I E N N I E
Utwór r eniczny w pięciu aktach

P U S M A O U i r *
Bernarda G. Shav a

Początek przedstaw ienia o godz. 19,15.  ̂
 ̂ W niedzielę i święta o godz. 15,30 i 19,15. ^

j  K asa czynna od godz. 15.00, w niedziele j)
(Kr) «i  i św ięta  oc} godz. 10. vim/ g
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W  sobotę, dn. 24 br., o godz. 21 w reprezen­

tacyjnych salach W ojewództwa przy ul. Ogro­
dowej 15 a odbędzie się ostatni przed Adwentem 
w ie lff bal akadem icki pod hasłem „Łódź swo­
jej Politechnice". Łaskawy protektorat objęli 
ob. ob. Jego Magnificencja Rektor Prof. B. Ste- 
fanow ski." W ojewoda Dąb-Kocioł. Prezydent 
Miasta K. Mijał, V-wojewoda Szudziński, płk. 
Moczar. W  części artystycznej wystąpią: Stefcia 
Górska, Ina W olska, W acław Jankow ski i Al­
bert H arris. Gospodarz balu — Józef Węgrzyn.

Bufet obficie zaopatrzony. Ceny przystępne. 
Całkowity dochód przeznaczony na pomoc dla 
studentów.

„sSEt EŁ  P0 LITYGZM”
Ostatnie cztery dni!

od czw artku 22. 11. do niedzieli 25. 11. 
włącznie w Studio Muzyczncm Łódzkiej 
Agencji Koncertowej, ul. Traugutta 1.

Początek przedstaw ień 
o godz. 20-ej, w  niedzielę o godz. 17 i 20.

Przedsprzedaż codziennie 
od godziny 10-tej do 14-tej w Łódzkiej 
Agencji Koncertowej, T raugutta L (pap)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ ...
przyjm uje w W arszawie, Al. Ujazdowskie 28.

Dr. MED. J. VOGIEL ze Lwowa, specjalista cho­
rób kobiecych i akuszerii, Zawadzka 17.

WYDZIAŁ SPÓŁDZIELCZY AKADEMII 
ROLNICZEJ

rozpoczyna zajęcia z dniem 26 b. m. w po­
niedziałek .w domu P P S  p rzy  ul. Andrzeja 
46, I p.

Początek  w ykładów  o godz. 9-ej rano. 
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( Śladowski Władysław j
1 poszukuje siostry  swej Stefanii Robak jj 
jj ostatnio zam ieszkałej w e w si Ciotcza jj 
|  paw. Lubartów . W iadom ość proszę -r 

B kierow ać do Adm inistracji „Robotnik", i
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P R Z E T A R G
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi ogłasza 

p rze targ  nieograniczony na  roboty stolarskie 
całkow itego urządzenia apteki (loże, szafy, 
sto ły  i tp.) dla apteki U bezpieczalni Społecz­
nej w  O bwodzie p rzy  ul. Leczniczej Nr 6. 
O ferty  odpow iadające treści ślepego koszto­
rysu należy składać w Ubezpieczalni Spo­
łecznej p rzy  ul. W ólczańskie! 225 w  pokoju 
Nr 35 do dnia 3 grudnia 1945 r. do godziny 
10 przed południem w zapieczętow anej ko­
percie z napisem „O ferta na roboty u rządze­
nia apteki".

Szczegółow e inform acje oraz ślepy ko­
sz torys z w arunkam i p rze targu  otrzym ać 
można w Ubezpieczalni 'S p o łeczn e j pokój 
N r 35 od godziny 8 do 9 rano.

O tw arcie ofert nastąpi w  dniu oznaczonym  
na sk ładanie o fert o godzinie 11-ei rano.

W adium  przetargow e zgodnie z obow iązu­
jącym i przepisam i w w ysokości zł 5.000 zło­
żyć należy w  kasie Ubezpieczalni Społecznej 
a kw it do łączyć do oferty.

Dr med. E. MlKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
tysta, specjalista chorób dziąseł i jam y ustnej, 
Zawadzka 17. (13§7)

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (1296)

DR E. REICHER specjalista, 
rycznych. Południow a 26.

chorób w ene- 
(1560)

Z aofiarow an ie  p racy
FABRYKA Chemiczna zatrudni rutynowanego 
buchaltera. W arunki do omówienia. Oferty z 
życiorysem i odpisami świadectw do PAP, ul. 
Piotrkow ska 133, pod „Chemiczna". (pap)

MASZYNIŚCI drukarscy, krajacz - in troligator 
potrzebni natychm iast. Zgłoszenia: Zakłady
Graficzne, Żeromskiego 87.

POTRZEBNA zdolna panienka do b iura han­
dlowego. O ferty  do Administr. „Robotnika" 
pod „Solidna". (1561)

I1AFCIARKI, siły pierw szorzędne, na stałą 
pracę potrzebne. P rzy jm uje uczennice w  nau ­
kę, Seredyńska, Łódź. P io trkow ska 255, tel; 
107-16. A rtyst. P racow nia P aram entów  ko­
ścielnych.  (1494)

Kupno i sprzedaż
HURTOWNIA W łókicnniczo - G alanteryjna 
„MIR* S tanisław  Traw iński. Łódź, ul. P io tr­
kow ska 49, teł. 102-03, rozpoczęła w ysyłkę 
tow arów  w  każdej ilości za pobraniem  pocz­
towym. Obsługa solidna, szybka i fachow a! 
Cenniki i p rospekty  na zadanie. D uży w ybór 
tow arów  — ceny najniższe!
FABRYKA cukierków i marmoladek „Delicja", 
Łódź, Żeromskiego 31. Poleca w wielkim wy­
borze cukry po cenach reklamowych. (1170',

PARNIKI i k u c h n ie  ko tłow e w  w iększej 
ilości do  o d s tąp ien ia . E. P ałaszew ski, War- 

Ubezpleczalnia Społeczna w Łodzi szaw a, P oznańska  38.

PŁYTY patefonowe skupuje 
Łódź, Piotrkow ska 34.

„Plvtoman . 
(1477)

BIUROW E MASZYNY w szelk ich  t y p ó ^  1 
m arek. F o to ap a ra ty  m ałoobrazow e. Teod°' 
lity . N iw e la to ry . M ik ro sk o p y  lekarsk ie- 
C y rk le  Suw aki. Z łote p ió ra . K upno 
Sprzedaż -  N a p ra w a  M arian  Pujdak . 
szaw a, d a w n ie j M rszałkow ska 118. 
n ie : M arsza łkow ska  79. W zn o w ił dział®1' 
ność. F ilii n ie  p o s iad a . ___

SODĘ KAUSTYCZNA, rabana w  bębnach 
80 kg poleca hurt. Stefan Porawski. Łódź u1. 
Zawadzka 20, teł. 190-40.

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchie"'1' 
czówna, Piotrkow ska 9, tel. 171.26. Poleca P° 
cenach hurtowych wszelkie artykuły do 11 %  
ku domowego: koloryty, ultram arynę, m yJ'3 
pasły, świece, lampy, wszelkiego rodzaju szczo­
tki dtp.

-SPRZEDAM w agę analityczna, nową. W 1*, 
domość telefonicznie 183-15. od 10 rano do

(1563%

OKAZYJNIE porcelana serw is (Maisscn) koi 
piet 70 szt, oraz na 12 osób herbaciany. P°L 
c elana saska. Julianów, ul. Skarbow a "
I p., niedziela rano do 11 g„ w ieczór od 6-

(1567)

L okale
POKOJU umeblowanego z wygodami poszukuj 
kulturalny, samodzielny, bezwzględnie wyp’a 
calny pan. Łaskawe zgłoszenia do AdminisR® 
cji „Robotnika" Nr 12. • ( J ^ ,

POSZUKUJĘ niekrępującego pokoju uniebl0" 11 
nego z wygodami, tel. 148-23 do 16-ej.

POSZUKUJĘ pokoju sublokatorskiego w 
mieścin. Teł. 134-16. (1563)

R ó ż n e ^

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: 
dectw o konia, 2 dow ody osobiste. 2 ka1 
re jestr, na row ery. Nr 146. książeczkę K-K-r' 
Nr 33 na nazw isko Stefankiew icz Leon za'v’ 
w  gorzelni Prusinow ice, pow. Sieradz. P{L'' 
Łódź. Znalazcę proszę o zw rot. Łódź, P 
Piórkowskiego' 47/49, sklep z kapelusza®11-

iS (1564)

ZGUBIONO dokum enty: dowód osobisty, ka 
tę  repatriacy jna, 4 m etryki ur. dzieci, z. 
św iadczenie P. U. R. na gospodarkę (P161’1', 
dzy nie było), Kruk Antoni, w ieś WiaczY11 fl 
Nowy, gm. Nowosołna, pow / Łódź. P ró sz? ,) 
zw rot diokuinentów. ( lii* '

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty: 
tę rozpoznaw cza, w ydana w  Skierniew ic® ’’ 
legitym acje służbow a. P.M.T. w Łodzi n a %  
zwisko Eugenii Kieszkcwskie.i. ‘ ( ,5

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem — 6 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. — W  numerach niedzielny6”
i świątecznych — 50 procent drożej.

R e d a k to r :  Jan Dąbrowski D—06244 Odbito w drukarni Nr, 1 Spółdzielni „Czytelni k”, Łódź, ŻwlrS *


